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NOWINY CODZIENNE

Z  d n ie m  6  lu t e g o

Wstrzymuje sie tranzyt
w s z e l k i c h  p o c i ą g ó w  niem ieckich

Ministerstwo komuiukacj wy -1 żytem w stosunku jeden pocia j. 
dało zarządzenie wstrzymania na 5 dni. 
całkowitego ruchu zarówno oso-| #
bo we go, jak towarowego tranzy­
tem z Rzeszy niemieckie; do Prus 
Wschodnich i spowrotem.

Wedle tego zarządzenia, z  dn 
6 lutego od godz. 23.59 wstrzy­
many ma być tranzyt wszelkich 
pociągów osobowych I towaro- 
wyclu

Wyjątek uczyniono jedynie dla 
pociągów wojskowych, które bę- 
dą mogły być przepuszczane tran-

N.LSZE ABC

Człowiek— podstawa
(k) N.edawno przeprowadzona 

w komisji budżetowej Sejmu dys­
kusja nad polityką oświatową 
Przyiłomina nrm problem szkolni­
ctwa zawodowego Nie znaczy to 
bynajmniej, by problem szkolni­
ctwa zawodowtgu mia! nam prze­
słaniać inne dziedziny szkolnict­
wa, byśmy m.eli pomniejszyć 
ogromne znaczenie ogoinego wy­
kształcenia.

Szkolnictwo zawodowe, jaknaj- 
szerzej pojęte, powinno szkolić 
ludzi do rożnych dziedzin życia 
gospodarczego. Trwały i pomyśl­
ny rozwój gospodarstwa społecz­
nego opierać się może tylko na od­
powiednio przygotowanych do 
swych czynności ludziach.

Dotychczas myśląc o dźwiga­
niu gospodarstwa społecznego 
zwracano przedewszystkiem uwa­
gę na wzmocnienie kapitału mar­
twego. wyrażającego się w ma­
szynach I innych urządzeniach. 
«5byt często zapominano o kapita- 

żywym, jaki reprezentują lu­
dzie, naprawdę przygotowani do 
spełniania swych funkcyj.

A Przecież mimo ogromnej ma 
M-ytuzacji, mimo Ujarzmienia czło­
wieka przez maszynę —  czynni- 
ifera decydującym pozostaje je d ­

nak zawsze człowiek. N ied ołężn y  
marny człowiek wspomagany 

chocby przez najdoskonalszą ma 
szynę nic uchroni się przea\ata 
strofą. Specjalnie w Polsce, gdzie 
ni&m> duże liośc' ludzi, wykazu 
jących w zasadzie wielkie uzdol­
nienia do działalności gospoda,r 
czej, nasz rozwój gospodarczy o 
pierać się powinien przedewszyst 
kiera na człowieku. Chodzi tylko, 
by można ich było p rz jgotow a  do 
ich funkcyj i dać im możność ko­
rzy at inia ze swych zdolności.

K r u c j a t y  s e k c ia r s k ie  p r z e c i w  W ł o c h o m

Mussolini do młodzieży całej Europy
Sankcje nafciane grcrc? wojnej europejslcq

R Z Y M , 1. 2. (P A T ) .  „P o p o lo  
ć l t a h a "  w  artyk u le  n iepodp isa - 
nym , n iew ą tp liw ie  in sp irow an ym  
przez M ussolir.iego, zw ra ca  « i ę  
do m łodzieży  s tu d en ck ie j ca łe j 
E u ropy , pisząc, co  n a stę p u je : 

„E u ro p a  stacza  s ię  po rów n i 
p o ch y łe j sa n k cy j do p rzep aści, na 
k tóre j dn ie  zn a jd u je  s ię  n ieu ch ­
ron n ie  w o jn a . S tudenci z P aryża . 
B ru kseli i in n y ch  w ie lk ich  s io lic  
eu rop e jsk ich , p ierw si w ra z  z ż o ł­
n ierzam i będą m u sie li iść na 
rzeź. T o  n ie W iech y  ch cą  w o jn y ! 
U sta lił to  w yraźnie. M u ssolin i w  
słyn n e j d ek la ra cji w  B olzan o, pod 
k reś la ją c , że W ło ch y  zu pełn ie  nie 
są za in teresow a n e  w e w szczy n a ­
niu za targu  w  E u rop ie . A u tor w y 
stęp u je  d a le j p rze ciw  politykom , 
którzy , ja k  B lum  i in n i, ch cą  or  

g a n izow a ć  k ru c ja ty  sek cia rsk ie  
p rze ciw  W łoch om , a sam i w ra zie  
w o jn y  ch ro n ić  się będą, trzym a­
ją c  s ię  zd a ła  od  n iebezp ie ­
czeń stw . Spiaw ra ab isyń sk a je s t  
za gad n ien iem  k o lon ja ln em . Jeże­
li rozszerza  się  sa n k c je , je ż e li 
zm ierza  się  d o  w o jn y , to  m ło­
d zież  eu rop e jsk a  w in na w ie ­
dzieć, na kogo  spada za to  stra ­
szna od p ow ied z ia ln ość . S a n k c je  
zam iast sk ró c ić  za ta rg  ^zaostrza-1

lid a rn ości E u rop y  p rzeciw  no­
w e j w o jn ie .

R Z Y M , l . 2. (P A T ) .  „ I a v o r c  
F a s c is ta " , om a w ia ją c  d z is ie jszy  

apel do  m łodzieży  eu ro p e jsk ie j, o - 
g łoszon y  p rzez „P o p o lo  d l t a l ia " .  
p :sze , że p o te n c ja ł w o je n n y  I- 
ta lji m ierzy  się  dziś n ie ty lk o  i- 
lo ś c ią  lu dzi i b ron i. N ie p rzy ja c ie ­
le W ło ch  będ ą  m u sie li b y ć  g o to ­
w i do staw ien ia  czo ła  n iety lk o  si 
łom  wojskowymi, zn ak om icie  przy­
gotow an ym  i uzbrojonym i w  naj 
oa rd z ie j n ow oczesn e  środ k i i ma- 
te r ja ły  w o jen n e , ale rów n ież  c a ­
łem u n arod ow i, ożyw ion em u  du ­
chem  b o jo w y m  i zdecydow anem u  
b ro n ić  aż do k oń ca  sw egc praw a 
do życia .

„T r ib u n a " , k om en tu ją c  tenże 
apel, pisze, że m łodzież  e u ro p e j­
ska n ie  je s t  oży w ion a  du ch em  li ­
gow ym  D ow odem  teg o  je s t  sta- 
D ow isko stu d en tów  S orbon y  w o­
bec p ro fe s o r a  Jeze.

G E N E W A , 1. 2. (P A T ) .  K om i­
tet rzeczozn a w ców , którem u po 
ru czon o  zb ad an ie  s tosow a n ia  tan 
k cy j, za k oń czy ł dziś  sw o je  o b ra ­
dy p rzy ję c ie m  sp raw ozd an ia . R a ­
p ort ten  stw ierdza , że p ro p o zy c je  
san k cy j ne N r  1 (e m b a rg o  na

ją  go. Zakaz w yw ozu  p rzyb ierze  L eon ) p rzy ję te  z o s ta li P fz - -
fo rm y  b lok ady , a  b lok ada  to b ę ­
dzie w o jn a . M ylą  się  c i, k tórzy  
sądzą, że w o jn a  w ie lu  państw  
przeciw  W łoch om  będ zie  łatw a. 
W łoch y  b ro n ić  się  b fd ą  zębam i i 
pazuram i i od  pew n ego czasu  
p rzy g o to w u ją  się  do staw ien ia  
c zo ła  w szelk im  e w en tu a ln ośc ią " .

irtykut k oń czy  się  w ezw aniem  
m łodzieży  w  c a łe j E u rop ie  do du 
cisow ego z jed n oczen ia  w  im ię so -

państw a, 50 p ań stw  zaw iadom iło  
o  w p row ad zen iu  ich  w  życie .

P ro n o z y c je  N r. 2  (sa n k c je  f i ­
n a n sow e) by ły  p rzy ję te  p rzez  52, 
48 w p row a d ziło  je  w  życie, 

P ro p o zy c je  N r. 4 ( zakaz wy w o­
zu do W ło ch  n iek tórych  to w a ­
r ó w ) p rzez  51 ( 4 7 ) ;

P r o p o z y c ja  N r  5 (p o m o c  w za­
jem n a  w  w yk on yw an iu  sa n k cy j) 
p rzy ję te  p rzez 46 państw .

(Dłosi umncninjfl zdobyte pozycje
D z i a ł a l n o ś ć  a r ty le rji  i lo tn ic tw a

A SM  A R A . 2. 2. (P A T .) .  Spe­
c ja ln y  k oresp on d en t P A T ., k tóry  
dok on yw u je  ob e cn ie  ob ia zd u  pół 
n ocn ego  fr o n tu  w łosk o  - ab isyn - 
sk iego , don osi, że zw ied zi! o d c i­
nek je s z cz e  je d n e j d y w iz ji W ia ­
d om ości o  so lid n e j o rg a n iz a c ji 
ob ron y  ze stron y  w ło sk ie j zn a j­
du ją  ca łk ow ite  potw ierd zen ie .

A rty le r ja  cod z ien n ie  ostrze li- 
w u je  t. zw . og n iem  n ękającym  
wszystkie za sy gn a lizow a n e  sku­
p ien ia  n ie p rzy ja c ie lsk ie . A rty ler  

abisyńska n ie  odpow iada .
W  n a jb liższe j p rzy sz ło ś c i prze 

w idyw ane są je d y n ie  a k c je  o cha

rakterze lokalnym .
A  SM A R A , 2.2. t P A T ) .  N a  fro n ­

c ie  T ;gre  oży w iła  się  d z ia ła ln ość  
lo tn ictw a  w  obsaarze M akalle, 
k tóre w ra z  z a r ty le r ja  b?xnbardu- 
je  A m ba Arad-am, gdz e s tw ie r ­
dzono o b e cn o ść  w ięk szych  skupisk  
a b ;syńsk ieh .

A b isy ń czy cy  m a ją  kilka dział, 
a le  o d p o w ia d a ją  bard zo  rzadko.

W ob ec  zb liża ją ce g o  się  sezonu 
deszczow ego, W łos i en erg iczn ie  
kon tyn u u ją  bu dow ę d r ó g  o ra z  b u ­
dow ę baraków  d rew n ia n y ch  i m u­
row a n ych  na n a.ib l.ższych  ty łach  
M akalle.

Śmierć kapelana w Afryce
p o p u l a r n e g o  w e  W ł o s i e c h  0 .  G iu lia n o

T U R Y N , 2.2. P A T . N adeszła tu .c z a s  w o jn y  św ia tow ej w yróżn ił 
w iad om ość  o  . m icrc i o jc a  R "g i-  
" i.ld a  GiuMano, kapelana je d n e j z 
d y w a y j czarn ych  koszu l, k tóry  
pa.d w  A fr y c e  W sch o d n ie j p o d ­
czas pe łn ien ia  sw ych  obowiąz­
ków.

o c iiŁ zy , się w e W ło - z p ierw szy ch  och otn ik ów - do A  
szech  w ie lk ą  p op u la rn ośc ią . P od- fry g i.

Teść rasa Nasibu
głównodowodzącym lotnictwa Abisynji

L O N D Y N . 1. 2. (A T E )  Z A d - l-iczem i zosta ł m ian ow an y  przy- 
dis A b e b y  d o n o szą : g łów n od ow o- b oczn y  p ilo t  N egu sa  M ich a ł Ba- 
dzacym  am syńsk iem i siłam i lo t-l bic-zew, r o c ja n m  z poch od zen ia

vvujiy   - . '
się szereg iem  boh atersk ich  ct> 
nów . następn ie  tow arzyszy ł Ga- 
b r je low i d ‘A n n u n zio  w zdobyciu  
F ium e i brał udzia ł w m arszu na 
Rzym .

G iu lian o  w y jech a ł, ja k o  jede-n

J e st to  syn  b y łe g o  o f ic e r a  c a r ­
sk iego . B abiezew a, k tóry  niem al 
przed  p o i w iek iem  o s ie d lił s ię  w 
A b isy n ji, w a lczy ł w  szereg a ch  ar 
m ji a b isyń sk ie j w  b itw ie  pod A- 
duą w  1896 r., p rzyczem  p rzy czy ­
n ił s ię  do zw ycięstw a  nad W ło ­
cham i i p o ją ł za żon ę  k siężn icz  
kę, n a leżą cą  do cesa rsk ieg o  d o ­
m u M enelika II i doszed ł do w y ­
sok ich  g o d n o ści. Syn je g o , w y ­
ch ow a n y  zresztą  w  P aryżu , je s t  
n a jlep szym  p ilo tem  ab isyń sk im , 
a córk a  w ysz ła  zam ąż za rasa  N a 
sibu , g łó w n o d o w o d zą ce g o  a iir .ją  
na fr o n c ie  O gadeńskim .

„E U R O P A  ID Z IE  KIT W O J N IE " 
r Z Y M . i :  2. (P A T ) .  W łosk ie  

m in isterstw o  prasy i p ro p a g a n ­
dy o g ło s iło  dziś n a stęp u ją cy  k o­
m unikat o  obecn em  p o łożen iu  
m ięd zy n a rod ow em :

W ch w ili o b e cn e j n ie m ożna do 
strzec  ja k ich k o lw iek  p rzeb ły - 
sków  n adzie i na p orozu m ien ie .

E w en tu a ln e  rozszerzen ie  zaka­
zu w yw ozu  n a  n a ftę  n ie  w yrząd zi 
łoDy W ło ch o m  sz cze g ó ln y ch  skód  
m a ter ja ln y ch , le c z  uznane zosta ­
łoby za zn iew agę  m ora ln ą . C i. k tó 
rzy  m ów ią  d z is ia j o  sa n k c ja ch  
n a fto w y ch , d a ją  dow ód , że n ic  
nie zrozu m ie li z teg o , co  w yda­
rzy ło  s ię  o d  dn ia  18 -gc  listopa d a  
1935 do dnia d z is ie jsze g o . V ’ ło - 
ch y  d o sta rczy ły  G enew ie d o w o ­
d ów  ba rb arzy ń stw g  ab isyń sk iego , 
le cz  d ow od y  ie  nie p rzyd a ły  się 
na n ic. Naszerrt zdan iem  —  k oń ­
czy  się  o św ia d cze n ie  —  E u ropa  
id z ie  ku w o jn ie .

NA F R O N T A C H  B E Z  Z M IA N  
R Z Y M , I . 2. (A T E ) .  U kazał się 

tu k om u n ikat w o je n n y  112 M ar­
sza łek  E a d og lio  te le g ra fu je , że 
na fr o n c ie  E ry tre i i na fr o n c ie  
S om alijsk im  n ie  za szło  n ic  g oa  
n ego  u w agi.

Zarządzen ie  to  je s t  zw iązan e z 
faktem  dość c h arak i a rys  ty  c zny m 
d la  n a szrch  s iozu h k ów  sąsiedz- 
k ihc, ja k  ju ż  donosiliśm y, ze

N iem cy  za tranzy* w inne nam  są 
ok o ło  100 m iljon ow , kt^re w zór a 
m a ły  się p ła cić.

N ow y  m in iste” , płk. U lrych , po­
sta n ow ił spraw ę tę  e n e rg iczn e  
za łatw ić,- w strzym u ją c  w szelki 
n ic h  p o c ią g ó w  przez teren P o l­
ski.

Ferdynand Goetel wybrany
a k a d e m i k o m  (literatury

W czo ra j od b y ło  s ię  zebran ie  
P o lsk ie j A k a dem ji L itera tu ry , w 
k tórem  w zięlj • u d z ia ł: p rezes
W a cła w  S ieroszew sk i, w ice p re  
zes L eonoid  S ta ff ,  sek reta rz  g e ­
n era ln y  J u liu s z  Kadern-Bandrow- 
ski o ra z  ak adem icy  lite ra tu ry : 
W a cła w  B eren t, K aro l Irzyk ow sk i, 
Ju lju sz  K le in er. B o les ła w  L e ś­
m ian, Z o f ja  N ałkow ska, Zenon 
M iriam  - P rzesm yck i, W in cen ty  
R zym ow ski, J e rzy  Szan iaw ski, 
T ad eu sz  Z ie liń sk i i T ad eu sz B oy - 
Żeleński.

P od cza s  p os ied zen ia  w yb ra n o 
now ym  akadem ikiem  litera tu ry  
F erdyn an da G oetla . W yboru  do ­
kon an o zgodn ie  z p a ra g ra fe m  23 
regu lam inu  Polsiciej A k adem ji 
L itera tu ry  w ięk szością  %  g łosów  
obecn ych .

** *
perdyn?nd Goetel urodził się w r. 

I8!M w Suchej w  Malapoisce. Ukoń­
czył szkolę średnią w Krakowie. 
Studjował architekturę w Wiedniu,

którą porzuca jednak, zamierzając 
oośv ięcić się litTaturze. Udaje si* 
do Warszawy, lecz jako poddany 
austrjacki zostaje w  r. 1914 interno­
wany i wywieziony do Turkiestanu

ty rażenia z pobytu w  Azji i z po 
wrotu do Eurcpy opisał w  książce 
„Przez płonący W schód” (1921). W 
r. 1923 wydaje „K a ' chat", opowia­
danie na tle wspomnień ze Wscnoeu, 
którym to "tworem zdobywa sobie 
rozgłos. Kolejno wydaje zbiory f o- 
wel „Pątnik Karaoeta” , „Luożkość’ 
(1925), „H um oresk” (1927), Wraże­
nia z podróży i& r p t  , „W yspa n: 
chmurnej Północy" (1928), powie­
ści „Z  dni: na dzień” (1916), „Serce 
lodów" (1929), odznaczoną państwo 
wą r.agrodą literacką za rok 1929.

W  tymże roku ukazuje się utwór 
dramatyczny „Samuel Złornwski” 
W r. 1930 wydaje „Podróż do.In - 
dyj“ , .

Goetel drukował nadto poezje w 
, Zwrotnicy” i „Pamiętniku Warszaw 
skim ", redagował przez czas pewien 
„Naokoło Świata” .
^ Był przez dwie kadencje prezesem 
Pen-Klubu. Obecnie piastuje god­
ność pre .esa laiządu głównego 
Związku Zawód. Literatów Polskich.

Jeszcze ciepło
P o c h m u r n o  i o p a a y

P och m u rn o  z przelocnem i o p a ­
dam : b y ło  w czo ra j w  godzinach  
p o p o łu d n iow y ch  jed yn ie  w  d z ie l­
n ica ch  w sch od n ich , a na p ozosta ­
łym  obszarze k ra ju  p en ow a ła  p o ­
g od a  o zachm urzen iu  zrtuennem. 
W  ca łym  k r r ju  b y ło  stosu nk ow o 
b a rd zo  c iep ło , g d yż  tem peratu ra  
godz. I i - e j  w y n o s iła : 2 st. c iep ła  
w  Suw ałkach , G rodn ie , L idzie i 
P iń sku , 3 st w  W iln ie , B ia łym sto ­
ku i Ł u ck u , 5 w  G dyni, B rześciu

n ad B ugiem  i T arn opolu , 6 w Wai 
szaw ie, 8 w G rudziądzu , Pozna­
n iu, L u b lin ie , Zakopanem  i L w o­
w ie, 9 w  B ydgoszczy , K aliszu , Ł o ­
dzi, K ie lca ch , K rak ow ie  i C ieszy­
nie, a 10 w  K atow icach  i P rze­
m yślu .

D zis w  dalszym  ciągu  pogoda 
poch m u rn a  z op a d a m ' ’  i ciepło, 
przy u m iark ow an ych  w ia tra ch  i  
kierunków  p o łu d n iow ych .

3 6 0  m ilj. fu n tó u  szterlingów
na d o z b r o j e n i e  a r m j i  a n g ie ls kie j

18 torpedow -L O N D Y N , 2. 2. (P A T -) .  „O b - 
se rv e r “  don osi, że rząd  b ry ty jsk i 
zam ie~za p o d n ie ść  s iły  zb ro jn e  
im p erju m  do p ó ł m iljo n a  ca łk o - 
w ic ie  w yszk o lon ych  żo łn ierzy , t. 
zn. do poziom u , k tóry  arm ja n ie ­
m ieck a  m a os ią g n ą ć  z w iosn ą  
b ieżą cego  roku . D zien n ik  dopa ­
tru je  się  zw iązk u  pom iędzy  tą 
d e cy z ją  a  osta tn ien u  rozm ow am i 
w  L on d yn ie , k tóre  m ia ły b y  w yka 
zać, że  brak i a rm ji b ry ty j skrej 
u w ażan e są p ow szech n ie  za je d ­
ną z  p rzyczy n  niepew m ej sytu a ­
c j i  w  E u rop ie . '

W ed le  „S u n d a y  C h ro n ic ie " , ko­
m ite t ob ro n y  p a ń stw a  m ia ł ju ż  za- 
tw ie r tm ć  p lan  re o rg a n iza c ji b ry ­
ty js k ich  s ił zb ro jn y ch , k tóry  n ie ­
baw em  będzie p rzed łożon y  gab i 
n etow i.

W y to a a n ie  p lanu  m a k osztow ać 
360 m iłj. fu n tó w  i będzie  ro z ło ż o ­
ne na ć  lat. 2/3 p ow yższe j sumy 
przyp ada  na m aryn arkę, k tóra  ma 
ro zp o cz ą ć  nudow ę 11 okrętów  li ­
n io w y ch ,36 k rążow n ik ów , p ozatem

W c z o r a j
WielKa rada

R Z Y M , 2. 2. (P A T .) .— W  dniu  | 
w czora jszy m  o d b y ło  się  p od  p rze -1 
w od n ictw cm  M u sso lin ieg o , w  14 | 
roku  ery  fa szy sto w sk ie j, zebran ie  
w ie lk ie j rad y  fa szy s to w sk ie j. N a­
rady  trw a ły  ok o ło  3 godzin  P o 
zakończeniu  zebran ia  w yd an o n a­
stęp u ją cy  k om u n ik at:

„W ie lk a  rada  fa szy stow sk a  za ­
sy ła  z ok a z ji 13-ej ro czn icy  u tw o­
rzen ia  m ilic ji g o rą ce  p ozd row ie ­
n ia  odd zia łom  cza rn y ch  koszul, 
k tóre w  A fr y c e  W sch o d n ie j w a l­
czą  z t jm  sam ym  boh atersk im  za ­
pałem  z k tórym  k iedyś m aszero­
w a ły  na R zym  oraz z n iezłom ną 
w iarę  w  cy w iliza cy jn a  m b o c  fa -

radziła
faszystowska
szystow sk ich  W łoch .

M u ssolin i przem an lał przez 
I dw ie godzin y  na tem at sy tu a c ji 
I w o jen n e j. W  te j sam ej sp ra w ie  
zabiera li rów n ież  g ło s : m a r°za -
łek  D e B ono i D in o G ram łi, am ba­
sa d or  w łosk i w L on dyn ie . W ielk a  
rada fa szy stow sk a  zb ierze  s ię  po- 
w -tórnie 4 lu te g o " .

ma b y ć  zbudow an e 
c ó w  roczn ie  

P rog ra m  zb ro jeń  poy ic trzn y ch  
p rze w id u je  bu dow ę 2000 sa m olo ­
tów  ro czm e  A rm ja  lądow a m a o- 
trzymyw^ać roczn ie  4 m iijo n j fun 
tów  na ce le  m otory za c ji.

F in an sow an ie  p ow yższych  zbro­
je ń  ma się  odbyw-ać w  drod ec  w y­
pu szczę  na a p oży czk i z teruuiuem 
20 letn im  na 2 i nół p ro ce n t ora* 
w drodze  w yp u szcza n ia  w miarę 
potrzeby  3 -m iesięeznyeh  ponów 
sk arbow ych .

Sam ochód za h U  żo łn ie rza
n a j e c h a w s z y  na k o m p a n j ę  w o j s k a

K A T O W IC E , L  2. (P A T ) .  W czo  
ra j w ieczorem  na szosie  w Ł a ­
z isk ach  G órn ych  w  p ow iec ie  
pszczyń sk im , sam och ód  p ó łc ię ża - 
row y n a je ch a ł na p o w ra ca ją cą  z 
cw icze ń  k om pa n ję  strze lców . 
Skutki n a jech an ia  by ły  fa ta ln e .

S trze lec  B o les ła w  Ż arn ow ieck . 
d ozn a ł pęk n ięcia  czaszk i i zm ari 
w k rótce , dw-aj in n i strze lcy  o d ­
n ieśli lekkie obrażen ia . S z o fe r  sł  
m och odu , k tóry  nin m ia ł p raw a 
ja zd y , od d a n y  zosta ł do dyspo 
zy c ji w ta ćz  są d ow ych

Śmiertelna walka
policji z  b a n d y t i m t

V, czo ra j o g od z in ie  19-ej do  d o ­
mu M arcin a  Szum igły  w e w si So- 
b ien ie  B iskupie, gm . W arszaw o, 
pow . garw oćińsk  ,sgo, zapukał j a ­
k iś n iezn an y osobn ik . G dy Szum i- 
g lo  o tw o rzy 1 drzw 'i, osob n ik  d o ­
był rew olw eru  i, n ak azu jąc  Szu- 
m igle  m ilczenne, w ta rg n ą ł za nim  
do m ieszkan ia . W  ś lad  za  bandytą 
w szedł d ru g i je g c  kom pan, rów ­
n ież u zb ro jon y  w  rew olw er.

N a jś c ie  ba n d ytów  zauw aży ła  
reszta  d om ow n ik ów  i w szczęła  
m eb j-w ały  a larm . S zczęśliw ym  
zb ieg iem  o k o lic z n o śc i p rzez  w ieś 
p rzech od ził p a tro l p o licy jn y , sk ła­
d a ją cy  się  z trzech  p o lic ja n tó w . 
P o l i c ja r c ’ n iezw łoczn ie  p rzyszli z

Strafk i eneralny
A i a b ó w  p a le s t y ń s k ic h

np

J E R O Z O L IM A , 2. 2. (P A T .) .  
A ra b o w ie  p a lesty ń scy  p rok lam o­
w ali na w torek , dn ia  4 b. m., 
stra jk  g en era ln y  na znak so li­

d a rn o śc i z ru ch em  n a c jo n a li­
s tów  sy r jrjs k ich  p rzeciw k o  p o li­
ty ce  m andatow ej w  S y r ji.

p om ocą  n apadn iętym .
M iędzy bandytam i i p o lic ją  w y  

w iąza ła  się  o s tra  strze lan in a , w 
w yniku  k tóre j w szy scy  p o lic ja n t , 
zosta li ran n i, a jeu en  z n ich  b a r ­
dzo c iężk o . P rzew iezion o  go dc 
szp ita la  pow ia tow e  ero w G arw oli­
n ie.

Jed en  z ba n d ytów  zosttal zabity , 
d ru g i, k orzy s ta ją c  z  c iem n ości, 
zdoła ł zb iec . Zapitym  bam oytą o- 
kazał się  S tan isław  K ędziorek .

Za zb ieg łym  je g o  kom panem  
w szczęto  n iezw łoczn ie  p o ś c ig .

Dsr wartości 60 tys. zł.
d l?  akadem iK O w

N a apel p  M in. W . R. i O. P 
K o n rte t  W y d a w n iczy  P o d rę czn i­
ków A k a d em ick ich  zadek larow ał 
T ow . P om ocy  M lodz Akad, zn acz 
r>.ą czę ść  sw y ch  w y d a w n ictw  na 
sum ę 60 tys. z ł. n a  rzecz m łouzk-- 
ży ak ad em ick ie j praer o fia ro w a ­
nie k ilku  ty s ię cy  egrzemp.arz> pod  
ręczn ik ów .
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Ostra  k r y t y k a
g o s p o d a r k i i^ śn e j

N a nocnem  posiedzen iu  K om i­
s j i  b u d żetow ej nosel H u ten  - 
C zapski k ry tyk ow ał o stro , ja k  
rorok u , g osp od a rk ę  D yrek cji 
l a s ó w  P ań stw ow ych . Z arzu cił, 
że w  roku 1933/34 w yrąb an o  
1.100.00 m etrów  sześcien n ych  
drzew a  w ię ce j, n iż b y ło  p re lim i- 
now ane, ze w  d y re k c ji toru ńsk ie j 
ilość  r .ieza lesion ych  h ek tarów  
zw iększa się  z roku  n a  rok. Dy­
rekcja w ileńska p rzy n io s ła  965 

tys. zł. strat, s ied leck a  —  587.000 
zł., a b ia łostock a  p on a d  4 m il!o- 
n y  d e ficy tu . U kład spraw ozdan ia  
je s t  za ciem n ion y  tak, że tru dn o  
w niem  sie z o r ie n to w a ć  Zanytu- 
je , czy  p ra w d ziw ą  je s t  p og łosk a , 
ze m a ją tek  Huta M ich alin  zosta ł 
n abyty  p rzez  la sy  pań stw ow e za 
p ien iądze  z Pożyczki N a rod ow e j, 
na co  n ie by ły  o n e  p rzezn aczon e . 
Przypomira. Iż rok  tem u m ów io ­
no, i e  lasy p a ń stw ow e  m a ją  b y ć  
cp od a tk ow e  podatkiem g ru n to ­
wym. W  preM m inarzu je d n a k  te­
go op od a tk ow a n ia  niem a.

Oświadcza w końcu, ze  prze­
dłożony obecnie plan finansowa- 
gspod<irczy lasów państwowych 
jest zmienionym w cyfrach pla­
nem od 1 październ ika 1935 r. do 
1 października 1956 r., zatwier­
dzonym przez p oprzedn i S e jm , a 
w okpe.ae od 1 października do 
51 m»rea 1937, t. j .  d o  końca ro­
ku budżetowego lasy państwowe 
gospodarowały bez zatwierdzone­
go plan u . W o b e c  tego staw.a 
wniosek aby  komiaja plan odrzu 
effa ! wezwała rzad, a b y  go uzu- 
nehul. * | , ,
I Wręcz odmiennego zdania o 
gospodarce w lasach państwo­
wych jest pós. Dębicki, który u- 
w t ż t ,  ie  właśnie lasy prywatne 
wycinane są bez pozwolenia z po­
zostawieniem t. zw. „parawm- 
ków“ przy drodze, za któremi las 
się wycina. Koszt eksploatacji w 
lasach państwowych nie jest wy­
soki, *a gospodarka jest dobra z 
punktu widzenia państwowego. 
Wypowiada aię kategorycznie prze 
ciwko wilioskwi p Hutten-Czao^ 
skiego.

ODpOWIEDZ P. MINISTRA
Przemawiał następnie no raz 

drugi p. min. Poniatowski, wyra­
żając m. In. swój pogląd na s-pra- 
we organizacji rolniczej. Chodzi 
o to, by organizacja rolnicza me 
miała ubocznych celów politycz­
nych, a służyła tylko celom rolni­
czym. Sadzę — mówi p. minister 
— ie  ten pogląd zatriumfuje po 
zawodach, jakich doznało rolni­
ctwo, formując organizacje in­
nym celom oddane i tęskniąc do 
takich, któreby ułatwiły spełnia­
nie zadań rolniczycn.

W  stosunku do zagadnień  zwrią

N i e m c y  pobili
r o b o t n i k a  P o l a k a

S Z A M O T U L V . 1. 3. ( t e l  w ł.) . 
R ob otn ik  S te fan  M u ch ow sk i zo ­
s ta ł zw o ln ion y  z  p ra cy  w m a ją t­
ku H ild ebran d a  w  S liw nie. U dał 
s ię  an d o  u rzędn ik ów  g o sp o d a r ­
czy ch , N iem ców  D ick m an n a  i 
K od egc , a żeb y  za pytać  o p ow ód  
zw oln ien ia . T y m czasem  u rzęd n i­
c y  c i w ciem n ym  p ok o ju  rob o tn i­
ka d o tk l iw ie , pob ili, n ie  szczę ­
d zą c  przytem  o b ra ź .iw y ch  s łów  w 
język u  m em ieckm i. P o b ity  M a ­
ch ow sk i m u sia ł s ie  u d a ć  w  o p ie ­
kę lekarską, a za jśc ie  zg ło s ił w 
p o lic j i .

zanych z odd łużen iem , stw ierdza  i często  sp ra w ozd an iam i N a jw yż  
I>. n rn is te r , że trzy  k a te g o r je  za-1 szej Izby K o n tro li, k tóre  są  wy*
d łu żen :a n ie  są  je s z c z e  za ła tw io ­
n e : m e ljo ra e je , k red yty  zw iązane 
z resztą  cen y  kupna Lim  gdzie  
w ierzyc ie lem  je s t  Bank R oln y , a 
n ie fu n d u sz  ob ro to w y , w reszcie  
n iek tóre  k red yty  zw aloryzow a n e 
w  stosunku  172 100. T ru d n o śc i 
w  rozw ik łan iu  ty ch  sp ra w  są 
zn aczn e i sp row a d za ją  się  do 
szukania  n o w y ch  źród e ł p ok rycia  
w  Banku R oln ym .

P  m in ister  w y p ow ied z ia ł się 
p rzeciw  w n iosk ow i pos. H utten - 
C zapsk iego. mów iąe, iż  ch a ra k te ­
rystyczn e  dla p orów n ań  p. i lu t -  
ten -C zapsk iego je s t to, że prze­
w ażn ie p ow o ły w a ł s ię  on  na rok 
193233 , n a jc ię ższy  dla la sów  pań 
s tw ow y ch . A n a liza  d o ch o d o w o ści 
la sów  na przestrzen i je d n e g o  ro ­
ku je s t  zaw odn ą, a w  każdym  ra ­
zie je s t  to slaby argu m en t w  p o ­
lityce .

P . H utten  - Czap3łri op erow a ł

łą czn ie  zb iorem  n ied oc ią rn d ęć. a 
le  n ie  p rzed staw ien iem  ca ło ś c i 
d z ia ła ln ości an i j e j  p e łn a  ocen ą . 
S p raw a p oda tk ów  b y ia  w ie lo k ro t­
n ie w y ja śn ia n a  i la sy  p a ń stw ow e 
p ła cą  je  p r ó cz  p odatku  g ru n tow e 
g o  z czę śc i terenu . U iszczan ie  te ­
g o  ood a tk u , ja k  w yn ik a  z  o b l i ­
czeń , n ie m ia łob y  Zasadn iczego 
w pływ u  na d och ód  z iasówę 

W  za k oń czen iu  posied zen ia  
p rzew od n iczą cy , w icem arsza łek  
Byrka, o św ia d cz } ł, że w nlosku 
pos. Hutt-en - C za p sk iego  n ie pod- 
cia poci g łosow a n ie , co  ob szern ie  
p ra w n iczo  u m otyw ow ał. P os H ut 
ten  - C zapski za p ow ied z ia ł, że d e ­
c y z ję  p rze w o d n iczą ce g o  zaskarży  
do k om is ji reg u la m in ow e j, y /n io ­
sek re fe re n ta , u zgod n ion y  z  r zą ­
dem, a p o d w y ższa ją c  o 3 m iljo n y  
zł. w p ła tę  la só w  p a ń stw ow y ch  do 
skarbu  pań stw a , k om is ja  o d rzu ­
c iła .

D w a |  b. w i ę ź n i o w i e  p o lit y c z n i  z a s ła b l i

Trzecia noc w ok«powanvm lokalu
W y j a ś n i e n i e  z a r z ą d u  „ D o m ó w  S p ó łd fe ie i ś z y c h

O k u p a cja  lok a lu  zarządu  w sp ó ł „P o  zakończeniu okresu budowy 
d z ie ln i m ieszk a n iow ej p rz y  A le ji  spółdzielnia zwolnią cały płatny per­

sonel i administracją S - n i  zaieli się 
bezpośrednio członkowie Zarzadu, ma 
jąc do pomocy jedynie pomocniczą 
sitę kancelaryjną w osobie p. Jago­
dzińskiego oraz buchaltera.

Ten system pracy okazał się w 
praktyce niekorzystny, zwłaszcza spo 
wodu braku odpowiedniego urzędni­
ka w biurze S- ni.

Ponadto Spółdzielnia w ostatnich 
czasach znalazła się w ciężkiej sytu- 

.. . , , . ,  .. , acji finansowej wskutek pogorszenia
n ło  się j o  okupantów  O i.arow u  , zdolności płatniczej członków, w orze 
ją c  im p om oc  m aterjalną^, Oku- walającej liczb,e urzędników, oraz 
p a ń c i o p r ó cz  loka lu  S p ó ld zie l- -'Dowodu mało sprężystego funkcjo-

3 M a ja  2 p rzez  b  .w ięźn iów  p o ­
lity czn y ch , o  k tóre j don osiliśm y 
w e  w czo ra jszy m  n um erze trw a  
ju ż  3 -c ią  n o c . P o d cza s  dn ia  
w cz o ra jsz e g o  za sła b ło  d w ó ch  b. 
w ięźn iów  Sym ek  i K a jtm an , k tó ­
ry ch  z p o le ce n ia  lekarza  o d e s ła ­
no d o  dom ów .

W ie lu  sp ośród  lok a torów  z.wró-

ni za jm u ją  3 p o k o je  są sied n iego  £ ™ ia ’5,ura Spółdzielń! w zakresie
loka lu  R o b o tn icze g o  T ow . P rzy  j W ‘ tych warankach Zarząd S-ni 
ja ć io f  D ziec i. Jesfc ich  70 i 6 k c- .zdecydował się zmienić organizację 
b iet. S k raca ją  sob ie  czas  g ra ją c  biura przez zaangażowanie w ykw nl- 
vv w arca by . ' 1 f ‘k ° y ane?o  i cepowi eazialncgc ar.

_ . [ mini st rat o-ra i kierownika biura S-ni.
* , W Irui 23 grudnia 1935 r. Zarząd

O d zarządu  Spóidz. M ie szk .' Spółdzielni wypowiedz-iał na 3 mie-
„D o m y  S p ó łd z ie lcze "  o trzy m a li- Ł*?ce zgóry uracę całemu personoia- 
śm y n a stę p u ją cy  k om u n ikat w  w tp.-i liczbie p Jagodzińskiemu.

. . _ . . .  . . , ó  uwagi jednak na pewne zasług, n.
zw ią„k u  2 pOMOZSZemi KajS-Oiam: pJalwdjińfkiej^o w okresie walk nie- 
^ ^ ' podległościowych Zarząd uprzedził

p. Jagodzińskiego, że w razie gdybyNie*ibalsiwo, ag atak szalu?
Co było powodem tragicznego wypadku w  szpitalu łódzkim

1931 r, M ieszk an iecŁÓ D Ź, 2, 2. “W yd zia ł cyw ilny  
Sądu  O k ręg ow eg o  w Ł od z i r o z ­
p a try w a ł w dn iu  w czora jszy m  
se n sa cy jn ą  sp raw ę, b ęd ą cą  e- 
ehem g ło śn e g o  w  sw oim  czasie  
w ypadku  w szp ita lu  im . prez.

M o śc ick ieg o , g d z ie  z ok n a  je d n e j 
z sa l na trz cc ie m  p ię trze  w yp a d ł 
p a c je n t  u b czp ie cza ln i, E lja s s  
D zia łoszyń sk i, k tóry  p o  k ilku  g o  
d żin a ch  zm arł 

B y ło  to  nad ran em  23 w rze -

picrając się na art. 32 P e. dekretu 
Prezydenta o umowie o pracę zwol­
ni! p. Jagodzińskiego z miejsca. Jed­
nakże znowu uwzględniając dawne 
przeszłość p. Jagodzińskiego Zarząd 
Spółdzielni postanowił wypłacić mu 
odszkodowanie.

Po otrzymaniu zawiadomienia o 
zwolnieniu p Jagodziński nie zwra­
cał się do Zarządu z jakiemikołwick 
bądź pretensiami ani też nie podjął 
odszkodowania, natomiast dnia 30 b. 
m. odbyło się najście na loka! biura 
S-ni kilkudziesięciu osób, podających 
eie za członków Stowarzyszenia b. 
więźniów politycznych.

Osoby zajm ujące lokal S-ni nie są 
i nic by ły  ani pracownikami ani u-

Zamach samobójczy narzeczonych
S tm  o b o j g a  c l e l k i

Na Pradze, w pobliżu dworca mia? się odbyć ich ślub. Przyczy-

w okresie wypowiedzenia nie znalazł 
pracy zostanie na przyszłość powie­
rzone mu prowadzenie meldunków z 
wy lagrodzemem 75— 100 zl.

W  dniu 20 stycznia 1930 r p. Ja­
godziński wywołał w Kurze S-ni w 
godzinach urzędowych zajście w

«*>. » « * '  » * « * * « » ! ,  * • ?  i f S Ł I S M S E  32:r a b ja n ic k ie j,  E lja s z  D zia łoszy n - prezesa Spółdzielni W kanąekwac-
Eki dn. 27.9. p od a d n y  zosta ł o p c -  <u- powyższego Zarzad Spółdzielni o- ta rgu  z
r a c ji  w yrostk a  rob a czk ow ego .
O p e ra cja  m iała  p rzeb ieg  norm a 1 
ny, ch o ry  by ł na d rod ze  do w y ­
zd row ien ia .

K ilk a  g od z in  p rzed  w y p a d ­
kiem , c h o re g o  od w ie d z ili k rcw - 

| n i, k tórzy  n ic  stw ierd z ili zu p e ł­
n ie  o b ja w ó w  n ie p o k o ją cy ch .
D zia łoszyń sk i dosta ł szoku  ner-

dziaiowtami S-n, mimo to wysunęły 
zadanie nonownego pi zyj icia i> Ja­
godzińskiego. Zarząd Snółdzielni u- 
ważując, że osoby te nie maja żad­
nego prawa ani tytułr Jo występo­
wania na rzttz  p. Jagodzińskiegr od­
mówił pertraktacji z nimi żądając 
niezwłocznego opuszczenia lokalu. 
Wezwanie Zarzacłu nie odniosło żad­
nego skutku.

Zarznd Spółdzielni w osob.e preze­
sa, mając na względzie ochroną in­
teresów i mienia S-ni, oraz bezpie­
czeństwo mieszV'.ńców domu w dn. 
31 b m. zwrócił sie do władz 
pieczeń stwa o usunhcic osób boz- 
prarmio zajmujących lokal biura 
EpóMnelni, celem umożliwienia nor­
malnego funkcionowania S-ni".

Mec. Z. k o p a iik ie w ie z  w y ja ­
śn ia  nam , że żadne stosu nk i o -  
so b is tc  z p. Jagod ziń sk im  g o  n id 
łą czy ły  i żadn ego  p ryw a tn eg o  za ­

nim  n io  im ał.
'   ...........

Ferment w armSI rrecKie)

W a rsza w a -P ra g a  O sob ow a  p o p e ł­
n ili zam ach  sa m o b ó jczy , tru ją c  
się  su blim atem , H en ryk  R ozb iew - 
ski, "robotn ik , la t 22, zam ieszkały  
s a  Bi ódn ie , pi-zy u l. O g iń sk iego  
Nr. 2, i Z uzann a Idzikow ska, h a f 
c iark a , la t  20, zam ieszkała  na 
A nnopolu .

K ozbiew sk i by ł za ręczon y  z I 
dzikow ską i w  najbliższym , czasie

r.a zam ach u  sa m o b ó jcze g o  n arazić  
n ie je s t  znana.

N a  m ie js c e  w ypadk u  w ezw an o 
P o g o to w ie  R atu n k ow e, k tóre I- 
dzikow ską  p rze w io z ło  do szp ita ­
la św . R och a , a R ozb iew sk ieg o—  
do szp ita la  P rzem ien ien ia  P ań ­
sk iego .

Stan o b o jg a  je s t  b a rd zo  ciężk i.

° o  z g o n i e  g e n .  K o n d y l i s a
A T E N Y , 1. 2. (P A T .)  A teńska 

a g e n c ja  te le g ra fic zn e  d o n o s i:  Mi 
m ister w o jn y  g en . P a p a g os  za-

P o ża ry  w  W a rs za w ie
nieszczęśliwy w ypadek strażaka

P rzy  ul. R adzym iń sk ie j w  dom u 
nr. 1 L6 v  y b u ch ł p o ża r  w  dom ku 
drew niany m , w  k tórym  m ieści się  
h u rtow n ia , n a leżą ca  d o -K a z im  e- 
rza  K lin czak a. P oża r  p ow sta ł 
w skutek  za ję c ia  się  sm oły  w  ka­
n ale  od  palnika. W k rótce  ca ły  
d a ch  sta n a ł w  p łom ien ia ch . N a 
m ie jsce  poża ru  p rzyb y ł V -ty  o d ­
dzia ł stra ży  o g n io w e j i pożar u ga ­
szon o.

W  czasie  a k c ji ra tu n ow e j spadł 
z dach u  strażak , S te fa n  K iersz , 
lat 43, zam. p rzy  ul. M arcin k ow ­
sk ie j 3 i od n iós ł szereg  o g ó ln y ch  
obrażeń . W ezw arU  p og otow ie  prze 
w io z ło  K iersza  do szp ita la  D zie ­
ciątka Jezus. - .

k o ją c  ch orych . W re szc ie  w yszedł 
na k ory ta rz  i zn ik ł.

P o  d łu ższych  poszu k iw a n ia ch , 
zn a lez ion o  c ia ło  D z ia ło szy ń sk ie ­
g o  w  k a łu ży  k rw i na p od w órzu  
szp ita ln em . B y ł w a g o n ji, a po 
cz te re ch  g od z in a ch  zm arł nn aku 
tek ob ra żeń  zew n ętrzn y ch  i 
w strząsu  m ózgu .

S p raw a teraz  d op iero  b y ła  roz  
fiatryw ana : p rzez  sąd, p on iew aż 
Sąd O k ręg ow y  w  sw oim  czasie  
o d rzu c ił pod a n ie  o jc a  E lja sza  

U Ja n in y  D em bińsk ie j p rzy  u l i ’ D zia łoszy ń sk ieg o  o  przyzn a n ie  
W ie jsk ie j 2, na 3-em  p .ę trze , W mu Draw a u b og ich  i d op iero  w  
m ieszkaniu  Jan a  P o c ich o w sk ie jro. a p e la c ji p raw o to  m u przyznano, 
za p a liła  s ię  pod łoga . P oża r, jo P ow ód ztw o  p iz e c iw k o  łód zk ie j u-

. . . . . .  . . p rzeczy ł s ta n ow czo  p og łosk om  o
w ow ego . Z erw a ł s ię  z ozka i che  k ,m a^ he u c z ’ n ( ,.em ;Z o f i .
dził p o  w szy stk ich  sa la ch , m ep o  c w 6 w  „ ądu )e m a rc :iC

m ia ło  p o le g a ć  na tem , że o f ic e r o ­
w ie  w yższy ch  szarż m ieli dom a­
g a ć  się  od  rządu , aby  raz na za­
w sze  zd ją ł z p orządk u  dzienn ego

sp raw ę p rzy w ró ce n ia  o f ic e ró w - 
ven ize listów  na stan ow isk a  i ,a- 
by  rozw iąza ł Izbę ja k o  n iezdolną 
Jo w y łon ien ia  rządu  o p a rteg o  na 
trw a le j w ięk szości.

P re m je r  D em ertzis  o św ia d czy ł 
że n ie w ierzy  w  m o ż liw o ść  ta k ie j 
d em arch e, k tóra  by ła by  w ym ie ­
rzona n ie p rze c iw  rząd ow i, a p rze  
c iw  osob ie , od  k tóre j rząd o trzy  ­
m ał w ładze.

Z a  s t r ą c z e n i e  ź c n y  do n i e r z ą d u
Potworny zwyiodntalec

skazany na 7  lat wiezienia

p rzep a len iu  pod łog i, przed osta ł 
s ię  n a  d ru g ie  p ię tro  do m ieszk a­
nia J a n in y  B u tlew icz , gd zie  za p a ­
lił  s ię  s u fit  i drew n ian e p rzep ie ­
rzen ie .

N a  m ie js ce  p rzyb y ł III od d zia ł 
stra ży  o g n io w e j i p o  godzin n r.e j 
a k c ji p oża r  u ga szon o . P rzep row a ­
dzon e d och od zen ie  p o licy jn e  usta­
liło , iz  poża r  p ow sta ł od  s iln ie  n a­
g rza n e j ru ry  b laszan e j, w p u szczo ­
nej w  ścian k ę d rew n ia n ą  bez żad ­
n ego  zabezp ieczen ia .

b ezp iecza ln i w n os i Jakób  D zia ­
łoszyń sk i. S tra tę  m ora ln ą  o c e ­
n ia ją  na. 20 tys. z ło tych , a stra tę  
m a teria ln ą  sza cu je  na 12 tys. zl. 
1 rącznie w ię c  skarży  u bezp iecza ł 
n ię  o 32 tys. z ło tych .

R zeczn ik  p ow ód ztw a  adw .

W cią g u  k ilku  o s ta tn ich  dni 
Sąd O k ręgotcy  ro zp a try w a ł spra  
■wę K le in a n a  Szpajzm ana , oskai- śn ie  od  
żon ego  o-  czerp a n ie  zysaów  z 
n ierząd u  w ła sn e j żon y  o ra z  c -  
b lan ie  je j  kw asem  siarcza n ym , 
p rzez co  u leg ła  on a  bardzo  c ię ż ­
kim  uszk odzen iom  ciata .

Z ona S zpajzm ana w yszła  z-amąż 
ja k o  17-letn ia  d z iew czyn a . S zpa j- 
zm an był w ó w cza s  rzem ieś ln i­
k iem . Jednak  ju ż  po 2 m iesią ca ch

3.300 wtaw rzemieśli iczych
gra  ro lę  bardzo skromną

N a teren ie  P o lsk i is tn ie je  ok o­
ło  3.30U ce ch ó w  rzem ieś ln iczych , 
lic zą cy ch  ok oło  130 ty s ię cy  c z ło n ­
ków . S p ośród  w ła ś c ic ie l i  w arszta  
tow  rzem ieś ln iczy ! h zrzeszon ych  
je s t  w  ce ch a ch  ok o ło  40 p ro c .

N a jw ięk szy  p io c e n t  n a leżą cych  
do ce ch ó w  rzem ieśln ik ów  w ykazu  
ją  w o je w ó d z tw a  za ch od n ie  (63

m tc&i w Zakopanem
Wynik', wczora,szych gonitw

Gon. I. Dyst. 25u0 m Nagr. 1000 
zł. im. ,.światowida". Pioty 1) L- 
hran II, j, Kuro .vski, 2) ibar-dlla. 
Bez m iejsca; H m orata i Ogarek. 
W ycof.: Figaro II i Irbit II Tot. 17i 
fr. 14 i 18.

Gon. 2. Dyst. 1600 mtr. Nagr. -100 
zł. tygodnika sportowego „Kar. Dwa 
T rzy " : 1) Peszt, j. Kloszewski, 2)
Irma (18), Bez m iejsca: Adim icja, 
\morc canta. Enrida, Ostoja. W yco­

fane: Gigolo i Tybcr. Tot. 19, fr. 6 
i 18.

CKm. 3. Dyst. 'iOO mtr N .gi. 120U 
ał. im. Pałacu Prasy w Krakowie. 1) 
Janczarka, j. Gulyas, 2) Gr .o.sKjl 
Bez m iejsca: Braoancja i Thalja.
Tot 23, f r  15 i 25.

Gon. 4. Dyst. 2800 m tr, N agr. 2500 
zł. D erty  Zakopiańskie , Wielka Na­
groda T a tr" : 1) Ircha, j. hryK, 2)
Fatrr« II, 3) iwar. Bez m iejsca: 
Chojrok. Grand, Libar i Lorenzo. 
T ót. 81, fr. 15, 24 1 14.

Gon. 5. Dyst. 4900 mer. Nagr. 800 
zł. im. „Iltutrowni.eg' Kar.^ra Co­
dziennego". Przeszkody. 1) H ern.ig, 
żok. U«tmow, 2) Fetysz, 3) Gwido. 
Be* m iejsca: Centuria, Flagranti,

Klinga, Kormoran, Rozkosz. W ycof 
\zai i i Temperament. Tot. 42, fr. 
J-2, 11 i 12.

px-o c .) ,  o r a z  p o łu d n io w e  (04 
p r o c .) .  W  w o je w ó d z tw a ch  cen tra l 
n ych  n ależy  do ce ch ó w  32 p roc .,

a w  w o je w ó d ztw a ch  w sch od n ich  
27 p ro c . og ó łu  1-zcmieślntkOA,

W  ru ch u ' rzem ieśln iczym  g ra ją  
o b e cn ie  ce ch y  ro lę  ba rd zo  sk rom ­
ną, o g ra n iczo n ą  fa k ty czn ie  do i-n- 
fo im o w a n ia  izb  r ze m ie ś ln icz y ch  
o  n a stro ja ch  i p o trzeb a ch  poszczę  
g u ln ych  za w od ów  lok a ln eg o  r z e ­
m iosła . P ra w o  p rzem y słow e  p oz ­
b a w iło  cech y  m ożn ości p rzop ro  
w a d za m a  egzam in ów  i p ro w a d ze ­
nia ja k ich k o lw ie k  agen d  g o s p o ­
darczych .

N a r a d y  p a r y s k i e
S p r a w a  A u s t r j i ,  p a k t u  z  S o w i e t a m i  i n a f t y  d l a  W i o c h

W a cn ie l d ow od zi, że D zia łoszy n - w sp ó łży c ia , rm cii  p r a c ę  i ż o r ę
- cii-A i o n n tn Aiiri /  t Irnłi/A ił a  ł n .

P A R Y Ż . 1. 2. (A T E )., W  zw iąz­
ku z rokow m niam i ja k ie  m in ister 
F lan d in  o d b y w a  lub też  m a o d ­
być z m in istrem  sp ra w  za g ra n icz  
n ych  R u m u n ji T itu le scu , sow-iec 
kim  k om isarzem  d la  sp ra w  zagra  
n ie m y c h  L itw in ow em , tu reck im  
m in istrem  spraw  za g ra n iczn y ch  
R urzd: A ra sem , ju g os łow ia ń sk im  
k sięciem  regen tem  P aw łem  i w i­
cek a n clerzem  a u s lr ja ck im  ka. 
S tarh m eberg iem  ora z  króleru buł- 
garsjcim  B orysem  I ll -c im  „P a r is  
M id i"  p od ła e ś la , żo ce lem  tjtoh 
w szy stk ich  n arad  je s t  w y ja śn ie ­
n ie k w e stji, czy  M a ła  E n ten ta  m o

że p r z e ją ć  w  za stęp stw ie  W ło ch  
g w a ra n c ję  n ie p o d le g ło ś c i A u s tr ji  
i ja k ie  są pod  tym  w zg lędem  w a ­
runki staw ia n e  p rzez  p a ń stw a  M a 
łe j E n ten ty . D ru g ą  k w cs tją , k tó ­
ra  będzie  rozw a żan a  p o d cza s  r o z ­
m ów  p a ry sk ich  je s t  ra ty fik a c ja  
paktu fra n cu sk o  - .sow ieck iego na 
tle  o g ó ln e g o  system u  bezn ieczeń - 
stw a  z b io ro w e g o . M in ister  T itu ­
lescu  z łoży  rząd ow i fran cu sk iem u  
sp ra w ozd a n ie  z  d os ta w y  n a fty  
W łoch om  i zaw ia dom i ja k ie  zobo* 
w ia ra n ia  za cią g n ą ł w  te j k w est;i 
w  stosu nku  d o  F o r e ig n  O ffiu e

ski dozn ał zn an ego  w  m ed ycyn ie  
szoku p o o p e ra cy jn e g o  i w in ien  
być sp e c ja ln ie  obserw ow an y  
p rzez  o b s łu g ę  szp ita ln ą . U bezpie 
cza  lin a  zan ied ba ła  ły ch  środk ów  
o stro żn o ści, a  skutek  by ł tra g icz  
ny', g d yż  sk oń czy ł s ię  śm ierc ią  
p a cjen ta .

P rze d sta w ic ie l u bezp iecza ln i 
na w czo ra jsze j rozp ra w ie , p ro ­
sił o  o d ro cze n ie  p ro ce su  i p rze ­
s łu ch a n ie  szereg u  św ia dk ów  z 
p ośród  p erson e lu  szp ita ln ego  na 
o k o liczn o ść , iż  ch o ry  b y ł p od  o- 
pieką, że  szam otał s ię  z p ie lę g ­
n iarką, k tóra  n aw et raz  o d c ią ­
gn ę ła  g o  o d  okna, le cz  n ie  z d ą ­
ży ła  w e zw a ć  p om ocy  i za d rug im  
razem , D zia łoszy ń sk i, k op n ąw ­
szy ją , w sk oczy ł na okno, o tw o ­
rzy ł je  i r zu c ił s ię  z w ysok ośc i.

A d w . W a ch te l ze sw e j stron y  
ró w n ie ż  w n ió s ł o  p rzesłu ch a n ie  
k ilku św iadk ów , a  m iędzy  in n y ­
m i paru  lekarzy u bezp iecza ln i na 
OKolicznosć, iż  d o zó r  n .id  c h o ry ­
mi w  szp ita lu  im. M o śc ick ie g o  
szw ankow ał, że szok  p o o p e r a c y j­
n y  je s t  o b ja w e m  dobrze  m ed ycy ­
n ie zn an ym  itp .

P on a d to  p o n ie w a ż  w  sw oim  
czas ie  przeciw k u  u bezp iecza ln i 
p row a dzon e b y ło  d och od zen ie  
p rok u ratorsk ie , adw . W a ch te l 
w n iósł o  p rzesła n ie  ak t te g o  do- 
ch od a en ia  do sądu  cy w iln e g o  i 
w łączen ia  icn  ja k o  d ow od ów  do 
spraw y.

Sąd  p rzy ch y lił s ię  do w n iosk ów  
stron  i p os ta n ow ił p rzesłu ch a ć  
św iadk ów  o ra z  za żąd a ć z  u rzędu  
p ro k u ra to rsk ie g o  o d n o śn y ch  akt 
d och od zen ia  k a rn ego  p rzeciw k o  
u b ezp iecza m ! łód zk ie j.

N a tem  rozp ra w a  zos ta ła  o d ro ­
czon a . N a stęp n y  term in  p rze w i­
dzian y  je s t  nie w cze śn ie j, n iż za 
m iesiąc* •*

sw o ją  n am ów ,! p oczą tk ow o do te 
go, by zosta ła  tan cerką , a  n a­
stęp n ie  sp rzed a w ała  się  za p ie ­
n iądze. M im o p oczą tk ow eg o  o p o ­
ru , S zpa jzn m n ow a u legła , zmusza 
r.a do togo b iciem .

W  ro li su ten era  S zpajzm an  wy 
kazał da leko p osu n ię tą  in ic ja ty ­
w ę W  cza s ie  p rzy jm ow a n ia  g o ­
śc i u daw ał lok a ja , o tw iera ! 
d rzw i, w y ch o d z ił na m iasto  po 
trunk i i t. p . W szystk ie  w  ten  spo 
sób  „z a r o b io n e "  p ien ią d ze  od b ie ­
rał żon ie , w  da lszym  ciąg u  zn ęca  
ją c  się. nad nią.

T o  ja k im ś cza s ie  Szpujzn iano- 
w a p os ta n ow iła  zerw a ć  z takim

trybem  ży c ia  i za żada ła  rozwo­
du, w y p ro w a d za ją c  s ię  je d n ocze - 

m ęża. S zpajzm an  n ie  
ch c ia ł s io  w  żaden  sp osób  p o ­
zb yć  żonyr, g d y ż  je d n o cze śn ie  z  
n ią  tra c ił źró d ło  p ien ięd zy  P e w ­
n ego  dn ia  cza to w a ł w  bram ie  do 
m u, w  którym  m ieszka ła , a k ied y  
ją  u jrza ł, o b la ł kw asem  s ia rcza ­
nym , w ok rop n y  sp osób  p a rzą c  
tw arz i p iersi.

Sąd O k ręg ow y  uznał w in ę  
S zpajzm ana za u d ow od n ion ą  w 
ca łe j r o z c ią g ło ś c i. P o  p rzem ów ią  
n iach  p e łn om ocn ik ów  S zp a jzm a - 
n ow ej, adw . adw . G elern tera  i' 
N o w og ród zk ieg o , k tórzy  w n o s ili 
p ow ód ztw o  cy w iln e  w  w y so k o śc i 
1 zł, ty tu łem  od szk od ow a n ia  za 
c ie rp ie n ia  m oralne . Sąd skazał 
S zpajzm ana na 3 la ta  w ięz ien ia  
za czerp a n ie  -zysków  z n ierządu  
w ła sn e j żon y, a  na 7 la t za za­
dan ie  ba rd zo  c ię żk ie g o  uszk odze­
n ia c ia ła  p rzez  o b la n ie  kw asem , 
w y m ierza ją c  łą czn a  karę w  w y­
sok ości 7 lat. J ed n ocześn ie  Sąd 
za sąd ził pow ód ztw o  cyw iln e .

W  ten sp osób  z w y ro d n ia k a  
sp otk a ła  su row a  a le  za słu żc fi*  
kara.

Ż y d  z  G d y n i  s k a z a n y
na 30.000 zl. grzywny

S T A R O G A R D , 2 2. —  P rzed
w zm ocn ion ym  n -ydziakm  karnym  
tut. Sądu O k ręg ow eg o  toczy ła  się 
se n sa cy jn a  rozp ra w a  k u p ca  żydów  
sk ie g o  C h a je ła  P lotn ik a  bez p rzy ­
n a leżn ości p a ń stw ow e j, zam iesz­
k a łego  d a w m ej w  G dańsku, o b e c ­
n ie w  G dyni, o sk a rżon eg o  o prze ­
m yt bananó- .

Ż yd  P łotk in  uzyskał w  r. 1002 
zezw oien ie  od  w ła d z  ce ln y ch  na 
sp row a d zen ie  do  G dańska . P o l­
ski tran sp ortu  ba n a n ów  h iszp ań ­
sk ich . P om y słow y  ży d ćk  p o jech a ł 
do H am bu rga  i  w  firm ie  Screzin  
zaku p ił 100 k la tek  banan ów , w a­
gi 4 .0o0 kg . B anany te  p o le c ił  prze  
s ła ć  statk iem  do p ortu  k o n w e n cy j­
n ego  w  R otterd am ie  w  H o la n d ii i 
tam  za d ek larow a ł je  ja k o  banany 
h iszp ań sk ie  i kazuł w y s ła ć  do 
G dańska. W  ten  sp osób  u siłow a ł 
om in ą ć c len ie  tow aru . Z G dańska 
p os ła ł sp ry tn y  żydek  70 k latek  b a ­
nanów na po lsk i o b sza r  ce ln y , do

W a rsza w y  a Ł od z i. W ła d ze  celne 
w pad ły  na „ t r ik "  g e sze fc ia rsk i 
żyda  i tow a r sk on fisk ow a ły , a 
P ło t lon a  p o c ią g n ę ły  do od p o ­
w ied z ia ln ośc i są d o w e j. W  w yn ik u  
p rzep row a d zon e j rozp ra w y  ska­
zał sąd  P totk in a  n a  d w u k rotn ą  
g rzy w n ę po  12.078.80 zł., razem  
25.157,60 zł. na k on fisk a tę  z łożo ­
n e j w  m ie jsce  tow aru  k a u c ji w  
w y so k o śc i 5.700 zł. o ra z  n a  p on o ­
szen ie  k osztów  sa d ow ych  w  w yso­
k ości 2000 z ło ty ch .

S a m c b ć j s t w o
b . p r e z e s a  L a b c u r  P a r t y

L O N D Y N , 1. 2. ( P A T ) .  R ob ert 
W illia m s, b. p rezes  p a rt ji l.ibou- 
rzystów . zosta ł zn a lez ion y  m ar­
tw y  w  sw em  pryw atn em  m ieszk a­
niu w  d z ie ln icy  C h elsea . Cale 
m ieszk an ie  w y p e łn ion e  b y ło  g a ­
zem  św ietln ym .
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W obroni? polskiej l a l k i
S h ir ie y  T e m p i e  z  K r a k o w i a n y

Z am ieszczon y  n iedaw n o w  r.a- 
5izem p iśm ie  artykuł o  zabaw ­
kach, zn a lazł o d g ło s  w śród  w y  
tw órców  W ła śc ic ie l fab ry k i la- 
1,;h i zabaw ek w  K aliszu  p. A - 

S zra jer , p ra g n ą c  d opełn ić  
Podane p rzez  nas w ia d om ośc i z 
zakresu  p rzem ysłu  zabaw kar- 
sk iego u d zie lił nam  szeregu  cen  
n ych  in fo rm a cy j w  te j dz iedzi­
nie,

P rzedew szystk iem  w ię c  n a le ­
ży s tw ierd z ić , że z w yjątk iem  
kilku fa b ry k  z okresu  przedw o- 
je n e g o , p o lsk i p rzem ysł zabaw - 
karski je s t  przem ysłem  bardzo  
m łodj-m  i za sa d n iczy  ro zw ó j je 
g o  d a tu je  s ię  d op iero  od  r . 192o, 
t. j  o d  m om entu  ro zp o cz ę c ia  o- 
g ra n iczeń  ce ln y ch  przy  im p orcie  
zabaw ek  z N iem iec . O d tego  
w ięc  czasu , om aw ian y  przem ysł 
zro b ił k o losa ln e  postępy  —  ja k  
s tw ierd za  p  S zra jer , i dziś  z n a j­
d u je  s ię  pozo N iem cam i, na je d ­
nym  p oziom ie  z przem ysłem  za­
baw karskim, F r a n c ji i A n g lji, 
r rze w y zsza ją c  p rzytem  zn aczn ie  
in ne k ra je  eu rop e jsk ie .

Skolei P d yr. S z ra jer  u dziela  
nam  in fo rm a cy i z zakresu  p ro ­
d u k c ji n a jn o p u la rn ie js zy ch  m o­
że zaLaw ek. m ian ow icie  lalek 
U nas w ię c  zn a jd u ją  się  w  sprze 
Gaży la lk i w yk on yw an e, po 1) 
ca łk ow icie  z m a te r ja łó w  w łók n i­
stych , 2 ) częśc iow o  z m a terja łu  
z użyciem  g łów k i c e lu lo id o w e j, 
3 ) ca łk o w ic ie  z  ce lu lo id u , 4 ) z 
m asy  p a p ie ro w e j. P on ad to  n ale­
ży w y ja śn ić , że la lek  p o rce la n o ­
w ych  n ie  w yra b ia  się  u nas w 
k ra ju  i je ś l i  s<ł je s z cze  ja k ie ś  w 
sp rzedaży , to  p ozosta ły  n iew ąt­
p liw ie  z  daw nych  za pasów .

P ozatem  n a leży  s tw ierd z ić , że 
la lk i w yrab ian e u nas p os ia d a ją  
w ysoką ja k o ść  i gatu n ek , czego  
n a jlep szym  dow odem  je s t  fakt, 
że eksportów  ane są  do w ielu  
k ra jów , r- m in . i do  S tanów  
Z je d n o czo n y ch  A m eryki P ó łn o c ­
n ej. P on ad to  w n iek tórych  k ra ­
ja ch , ja k  np. w H o la n d ji fab ry k i 
p o lsk ie  p o s ia d a ją  sw o ich  p rzed ­
s ta w ic ie li a sta łą  k lien te lę , przy- 
czem  b ilan se  ob ro tu  za gra n icą  
w ykazu ją  sta le  w zra sta ją ce  na­
sze sa ldo . Jest to  dow od em  i w y­
n ik iem  n iety lk o  d ob reg o  gatu n ­
ku, a le  także k on k u ren cy jn ości 
cen  la lek  proću K ow a n y ch  w  k ra­
ju . Jak o p rzyk ład  m ożna p rzy to ­
czyć  takt, że  la lk a  t. zw . „S h ir - 
ley  T e m p ie " w y so k o śc i 50 cm. 
sp rzedaw an a  w  parysk im  „A u  
p rin tem p s" k o sz tu je  75 fran k ów , 
co  w yn osi m n ie jw ię ce j 26 zł. U 
nas lalka w yk on an a  p o d łu g  tego 
sam ego m odelu , k osztu je  c o n a j-  
w yżej 10 do 12 zł. A le  to je szcze  
m e  w szystk o. S p rzedaż la lek  ppl 
sk ich  za gra n icą  je s t  także i środ

kiem  p rop ag an d ow ym , przyczem  
zw łaszcza  w  A m ery ce  c ieszą  się 
w ielk iem  p ow od zen iem  n asze lal 
ki w  p o lsk ich  s tro ja ch  n arod o­
w ych  Jak się  ok azu je , dotarły  
one nąw et do m ałej S h iriey , któ 
rą  fo to g ra fo w a n o  w ie lok ro tn ie  z 
polską krakow ianką

F a b ry k a n ci zabaw ek —  stw ier  
dza d a le j p. dy r. S z ra je r  —  in ­
w estu ją  rok  ro czn ie  duże k ap i­
tały  na u ru ch om ien ie  now'ych 
d zia łów  p ro d u k c ji i dążą do udo 
skon alen ia  sw o ich  w yrob ów . R io 
rąc jed n a k  pod  u w a gę m łod ość  
naszego p rzem ysłu  zabaw kar-

sk iego, ora z  n iew ie lk i stosu n k o­
wo rynek  zbytu , tru dn o je s t  n t-  
razie  k on k u row a ć z przem ysłem  
n iem ieckim , k tóry, m a ją c  za so ­
bą k ilk u setletn io  is tn ien ie , po­
siada także św ietną  o rg a n iz a c ję . 
E ksport zabaw ek n iem ieck ich  
dzięki 33 i 1/3 p ro ce n t p rem ji, 
upraw ian y je s t  w  lorrm e sz cze ­
g ó ln ie  in ten syw n ego  dum pingu . 
P rem je  p ow od u ją , i o  zabaw ki 
n iem ieck ie  k osztu ją  w  w ie lu  w y ­
padkach  ta n ie j za gra n icą , a n i­
żeli w  N iem czech  i w  ten  sp osób  
za b ija ją  przem ysł in n y ch  kra 
jów .

P r z e g l ą d  p r a s y
P O  D M O C H  L A T A C H

N a w ią zu ją c  d o  n iedaw n ej dru ­
g ie j r o cz n icy  p od p isa n ia  p olsk o- 
n iem ieck iego  paktu o  n iea g res ji, 
„C zas s tw ierd za , że w p ras ie  n ie ­
m ieck ie j ju b ile u sz  ten  w yw oła* 
liczn e , obszern e  i dodatn ie  r o z ­
g łosy , natom iast w  P o ls ce  „m oże  
n aw et zbyt ch łod n ą  ocenę p o ­
św ięcon o  te , sp raw ie . P od k reśla ­
ją c , że u goda  p o lsk o-n iem ieck a  
stan ow i je d n o  z osta tn ich  w ie l­
kich  p o su n ię ć  M arszalka P łsu d - 
sk iego , d s ien n ik  kon serw atyw n y 
p is ze :

„Najważniejszym w całym ukła­
dzie ze stanowiska polskiego jest 
sam fakt, że teza o niemożliwości u- 
trzymania stanu obecnego na nie­

mieckim wschodzie okazaia się fikcją J mejące w dziedzinie naszych -=t 1 >un 
i sztucznym wytworem nieprzeoiera ków“ .
j.ąeej w środkach propagandy. Okaza 
ło się nagle, że można w ytrzym ać,! 
pomimo istnienia korytarza, i to w y- j 
trzymać wcale dobrzn. —  Jak na 
znak różdżki czarodziejskiej znikły 
wszelkie spory i trudności, mające u- 
dow odnić bezsen -owność położenia 
na wschodniej granicy Niemiec. — 
Gdyby nr we', paść miało kiedy hasło 
odwrotu od O-.siejszej polityki —  sy­
tuacja już nie będzie ta jama, bo bę­
dzie miała za sobą wymowę realnych 
faktów, paroletniego iobrosąsied*- 
kiego pożycia..

Ponieważ jesteśmy zwolennikami 
trwałego poi jzumicr.ia polsko - nie­
mieckiego, nie obawiamy się nawet 
ł  okaaji przypadającego jubileuszu, 
a raczej właanie z tego tytułu, wska­
zać na pewne niebezpieczeństwa ist

Gnębienie P o la k ó w  na L itw ie
Cala P o l s k a  m u si s ta n ą ć  w  o b r o n i e  r o d a k ó w !

W  celu  osta teczn eg o  zlik w id o­
w ania p o lsk ieg o  „n ie b e zp ie cze ń ­
s tw a ", po lityka  litew ska od d łu ż­
szego  ju ż  czasu  n astaw iana  je s t 
na d e fin ityw n e  ro zb ic ie  tego 
w szystk iego, co  na L itw ie  je s z ­
cze zostało polsk ie, Z aś w cza ­
sach  osta tn ich , na przełom ie  r o ­
ku 1935 i 1936 g n ęb ien ie  P o la ­
ków  stało się  w p rost hasłem  dr.ia.

R ząd litew sk i, k tóry  w ciągu  
ub. roku p on iós ł szereg  porażek, 
czy  to na teren ie  p olityk i zagra 
r.acznej, c zy  też w  dziedzin ie  
spraw  w ew n ętrzn ych , m a ją c  
p rócz  tego w  sp osób  k om prom itu ­
ją cy , p rzegran e w yb ory  w K ła j­
pedzie — p osta n ow ił na kim ś w y ­
ła dow a ć sw ą z łość  i pok azać, że 
je szcze  je s t  siln y . Jak o p rzed ­
m iot dla „o d e g ra n ia "  się obran o 
m n ie jszość  polską

W  c ią g u  d w óch  n iespełn a  m ie­
sięcy : lis top a d a  i gru dn ia  ub. r. 
k ilk u d zies ięciu  dzia łaczy  polsk ch  
zosta ło  osa d zon ych  w  w ięzien iu  
lub skazan ych  na zesłan ie .

N ie należy jed n a k  są d zić , że 
w alka z p o lsk o śc ią  prow adzon a

je s t  ch a oty czn ie  i bezp lan ow o. 
L itw in i obra li to b ie  dw a tereny, 
które uznali za „n a jg r o ź n ie js z e "  i 
tu p os ta n ow ili „r o z p r a w ić  s ię " .

T eren a m i tem i s ą : szkoła  i  k o ­
ś c ió ł.

W alk a  ze szkołą  polsk ą  poszła  
po lin ji  n iszczen ia  jz k o ln ic tw a  
p oczą  tlkow ego, aby  pow strzym a ć 
d op ływ  u czn iów  do g im n azjów  
polsk ich , W yrazem  te j ten den cji 
jest stosov  an ie ustaw y p a szp or ­
tow ej oraz u staw y o szkoln icty  ie 
począ  chowem, k tóra  m ów i, że 
d z ieci m ogą ch o d z ić  ty lko dc 
szkoły  tak ie j, ja k ie j n a rod ow ości 
są rod zice . P on iew a ż  zaś przy  
w ydaw aniu  pa szp ortów , ab y  nie 
być  zapisanym  ja k o  „L itw in " , n ie 
w ysta rcza ło  sam ook reślem e sw ej 
n a rod ow ości, le cz  trzeb a  b y ło  u- 
d ow ad n ia ć  „p a p ie ra m i" , że się  
je s t  P o lak iem , a tak ie „p a p ie r y "  
m ało kto m iał (zw ła szcza  w śród  
robotn ik ow i d ron n y th  roln ikow i)—  
w  rezu ltacie  o lb rzym ie  rzesze lu ­
dzi, u w a ża ją cy ch  sie za P o .ak ów , 
zosta ły  Zaliczon e do „L itw in ó w " . 
A p óźn ie j, w  k on sek w en c ji tego, 
■nu—  ■ ' ■— — — w

Jak woźny znrn<e;szył obrót
o 3U0.000 z ł o t y c h

Za wykrycie fałszerstw
k s i ą ż e c z e k

o s z c z ę d n c ś c i o w y c n
P rezes P n .0 . przyznał i-loo  zło 

ty ch  n agród  dio rozazie ien ia  po ­
m iędzy  urzędnikam i p laców ek  
p ocztow ych , k tórzy  przyczynił I się 
do u ja w n ien ia  fa łszerstw  k siąże­
czek  osz< zęd n ośc iow yeh , bądź tez 
u jęc ia  sp ra w ców .

96 w y p a d k ó w
t y f u s u  p la m is t e g o

De p a it  .m en t Sluzby /d r e w m  
M in su  rstw a O p.ek i S p o łeczn e j 
'■unr.oW si w o ita tm .ii t j . '  d.n»i 
sp ra w ozd aw czym  96 w ypadków  
Ł'u d n ro w a ń  na ty fu s  p lam isty . 
P ozacem  za rej estrow a  no 263 w y- 
1'adk’’ du ru  b rzu szn ego , 6 czer ­
w onki, 365 b łon icy , 516 odry , 2 
H eine M rd in e  i 1 tw ardzielu .

P O ZN A Ń , ' 2. 1. Do szeregu  
spraw  o n adu życia  u rzędn icze , 
k tóre od  czasu  dio czasu  w yp ływ a  
jjł. na św ia tło  dzienn e i p rze d o sta ­
ją  się  do w iad om ości o p in ji  p u b ­
liczn e j, p rzy łą czy ć  m ożna nit-eo 
dzienną a ferę , ja k a  m iała  m ie j­
s ce  w październ ik u  uo. roku w 
P ozn an iu .

D o K om isji od w o ła w cze j dla 
opraw  ponatku  przem ysłow ego  
p rzy  Izb ie  ó k a ro o w e j w  P oznan iu  
w p lyn ęio  je s ie n ią  roku u w eg leg o  
od w o ła n ie  r  ranciszjta  Ł ączk ow ­
sk iego , zn an ego  na teren ie  P ozna 
n ia  w ła śc ic ie la  p .ełćarni j cu k ie r ­
ni (u l. św, M arcin  2 9 ). Chock/do
0 o u na ze n ic u sta lon ego  d ia  c c ło w  
pod a tk ow ych  o o ro tu  za rok 19oo.
1 L r  Zad Sk arbow y o ce n ił oDroi 
firm y  Ł ączk ow sk i na len  rok  na 
906 ty sięcy  z ło tych . Panu Ł  wy 
m iar taki w yda ł s ię  stan ow czo  
zbyt w ysok im , w n iósł zatem  
w spom nian e od w ołan ie .

K om is ja  odw olaw eza  na po-się 
nzeniu w dn iu  9 p a zd z iern .k a  ub. 
roku p rzy ch y la ją c  » ię  do o d w o ła ­
nia, obn iży ła  u sta len ie  obrotu  pa 
nu Ł. do 800 tysięcy  z ło tych . N i 
tej sunue stan ęło .

Po lu lku  d n iach  p rze w o d m e zą -y  
k om isji, p . Stan  T u sla n ow ak i, roz ­
m aw iał te le fo n iczn ie  z n aczeln i 
kiem  1-go U rzędu  Skarbow ego. 
M iedzy innem i p oru szon o  spraw ^ 
p. Ł ączk ow sk iego  i w ów cza s  p. 
h u&tanowski ze zdziw ien iem  uely- 

| szał, że auma obrotu  aa 1933 opie- 
I wa, w ed łu g  przesłan ych  I U rzedo

Przeładowanie pomaiańczami
sKłaaow portowych w Gdyni

w G dym , 
m agazyn ach

Z a p „sy  pom arańcz 
zn a jd u ją ce  się  w 
p ortow ych  w yn osiły  na dzień  27 
ub. m. ogółem  około  95.000 skrzyń.

. lo ć c , tej przypada na pom a­
rań cze  h iszpań sk ie  55.000 skrzyń 
i na pom arań cze  pa lestyńsk ie  40 
1vsię< y  skrzyń  

N agrom adzen ie  tak w ie lk ie j i- 
lości pom arań cz  n astąpiło , o ile 
chodzi o pom arań cze h iszpańskie,

w skutek w strzym ania  w ydaw ania 
p ozw oleń  przyw ozu  na p om arań ­
cze, k tóre ju ż  n adeszły  do portu , 
a pom arań cz pa lestyń sk ich  w sku­
tek zw iezien ia  tak ie j ilo ści, która 
p rzew yższa  ch łon n ość  rynku.

C ała pow yższa  ilość  pom arań cz 
■składowana je s t  w m agazynach  
C h łodn i P o rto w e j, „F a n fa r o ;"  i 
• "m y  „W a r ta "

wi aktów , na 600 ty się cy  zł. Z a ­
stan ow iło  to p rzew od n iczą ceg o  
k om isji o d w o ła w cze j, pon iew aż 
w ied zia ł, że kom ie i a ob n iży ła  w y ­
m iar  o 100, lecz  n igd y  o 300 ty ­
sięcy  zł. P rzy te j r ó żn icy  200 t y  
s ię cy  zł. Skarb  P ań stw a  poszko- 
diowanyby zos ta ł po zap łacen iu  
podatku  ria k ilk a n a ście  ty s ięcy .

Z a czę to  r o b ić  po c ich u  d och o ­
dzen ia  w e w łasnym  zakresie  O- 
kazało się, że sp ra w ą  odw ołan ia  
p. Ł ą czk ow sk ieg o  za in teresow a ł 
się  bardzo W ła d y sła w  W oln ie - 
w icz , u rzędn ik  V I w yd z ia łu  Izby 
S k a rb ow ej. N a p ro śb ę  p. Ł ą cz ­
k ow sk iego, aby  za ją ł s ię  je g o  
sp ra w ą i p op a rł ją  w  m iarę m oż 
n ości —  za jijł s ię  n ią  w  sp osób  
n azbyt g o r liw y  i —  n ie lega ln y . 
Skom unikow ał s ię  m ia n o w icie  z 
w oźnym  II w yd z ia łu  Izby, S tan i­
sław em  B obkow skim  i o b ie cu ją c  
duże w yn agrod zen ie , czy li pospo  
l ic ie  zw an ą „ ła p ó w k ę " , zażądał 
od  n iego  w yd osta n ia  akt od w o ła  
n ia  p. Ł . i d oręczen ia  mu ich . 
Sobkow iak , u le g a ją c  nam ow om , 
u czyn ił to i n aza ju trz  po u ch w a­
le k om is ji od w o ła w cze j p rzyn iós ł 
W olm ew iczow j żądane akta. Ten  
w ru b ry ce , gd zie  w pisana była 
liczb a  u sta lon ego  o b r o tu : 800 ty 
s ię cy  —  n ak leił id en ty czn y  w yei 
nek p ap ieru  z  czy s teg o  fo rm u la ­
rza i w p isa ł „600  ty s ię cy " , a  na 
stępn ie  pon iek ąd  od p ow ied n io
in ne p o z y c je . A kta  tak s fa łs z o ­
w ano o d n ió s ł sp ow retem  S obk o­
w iak, o trzy m u ją c  o d  W oln ieW i- 
cza 250 zł. za  „p r z y s łu g ę " .

Izba  S k a rb ow a  w o b e c  tak iego  
stanu  rze czy  z r o t i ła  d on iesien ie  
do p rok u ratu ry . W o ln ie w ice  i 
Sobkow iak  zos+ali n iezw łoczn ie
zatrzym an i i osadzen i w a reszcie  
ś led czym  na p o le ce n ie  prok urato  
ra B aszk ow sk iego , który w szczą ł 
u rzędow e d och odzen ia .

W ynik  ich  ca łk o w ic ie  p o tw ier  
dził p rzestęp stw o  urzędnika i
w-eźnego, p rze ciw  którym  sporzą 
dzony też zosta ł akt oskarżen ia .

T erm in  rozp ra w y  p rzed  Sadem 
O kr. w yzn aczon y zasta ł, ja k  się 
dow iad u jem y , na 14 lu teg o . Tak 
intern na w ok an dzie  są dow ej 
zn a jd z ie  się  za uw a tygodn ie  
spraw a bardzo  ciekaw a.

d zieci ich  m u sia ły  u częszczać  d c  
szkół litew sk ich ,

D zięk i te j tak tyce ora z  dzięki 
n ieud zielan iu  zezw oleń  na o tw ie ­
ran ie n ow y ch  szkół, i lo ś ć  p o lsk ich  
gzkół p oczą tk ow y ch  zm ala ia  do  14 
na 260 ty s ię cy  P o la k ów .

N iem n ie j w ażnym  od  szk o ln ic ­
tw a teren em  w alk i z  p o lsk ośc ią  
s ła ł s ię  k o śc ió ł kato lick i.

W alkę z p o lsk ośc ią  na teren ie  
koście-ła prow adzi się przez u su ­
w anie śp iew ów  p olsk ich , kazań  w 
polsk im  język u  ora z  E w a n g e lji 
św . po polsku.

N a leży  stw ierd z ić , iż  w  o b e c ­
nej ch w ili dop row ad zon o  do tego, 
iż na ca łe j L itw ie  is tn ie je  za le­
dw ie k ilk a  k o śc io łó w  z p o ls łce m  
rabożeństw em , i to  ty lko częscio - 
wem . k tóro  zresztą  t e i  są  w  sta ­
n ie lik w id a cji 

Jeże li na L itw ie  tak i stan  p o ­
trw a dłużej, to  m ożem y b y ć  p ew ­
ni, że p o lsk ość  u legn ie  dalszem u, 
pow ażnem u sk u -czen iu  się.

O ia ie g o  też ca ła  P o lsk a  p ow in ­
na szybko i k a tegoryczn ie  za p ro ­
testow ać i n ie  d o p u śc ić  do d a l­
szego  gn ęb ien ia  sw y ch  rodak ów .

Przeć sądami \n *olsce i Francji
o d p o w i a d a ć  b e d ą  f a ł s z e r z e  b a n k n o t ó w  f r a n k o w y c h

F r a n c ji , a resz tow an o  w  N ice i or 
g a n iza torów  te j fa łs z e m i.

C entrala SłuŻDy ś le d cz e j otrzy­
m ała ra p o rt w  sp ra w ie  toczą ceg o  
się  ob ecn ie  doch od zen ia  w  m ię­
d zy n a rod ow ej a fe rze  fa łszerstw a  
ba n k ów  fra n cu sk ich , terenem  
k tóre j by ła  c z ę śc io w o  i P olsk a .

Juk w iad om o na teren ie  Z a g łę ­
b ia  D ąb row sk iego  w yk ryto  je s io ­
n ią  r  b. fa b ry k ę  fa łszy w y ch  56 i 
506 fra n k o w y ch  ban k n otów  fr a n ­
cu sk ich , a rów n ocześn ie  w skutek 
in fo rm a cy j udzielo-nych p o lic j i  w e

IV P o ls ce  w  w ięz ien iu  będziń - 
skiem , p rzebyw a o b e cn ie  3-ch  la ł-  
szerzy  z braćm i N ow akow skim i 
na cze le . W o b e c  u k oń czen ia  d o ­
ch odzeń  stan ą on i przed  naszym  
sądem  w  m «rcu  r. b.

W  tym  sam vm  czas ie  odbędzie  
s ię  w e F r a n c ji rozp ra w a  p r z e c iw ­
ko b ra c iom  B latom , k tórzy  p u ­
szcza li w' o b ie g  bankn oty  p o d r o ­
b ion e  w  P o lsce

Spór o historyczne nazwisko
R Ó J  K m i t ó w  p r z e c i w k o  f a b r y k o m  k r a k o w s k i m

D o X I w yd z ia łu  cy w iln eg o  Są­
du O k ręgow ego  w  W arszaw ie  
w p ły n ą ł n iecod z ien n y  p ozew  o  za 
kazan ie  u żyw an ia  n azw iska  h isto ­
ryczn i go  dla ce ló w  h an dlow ych .

R ozs ia n a  w ró żn y ch  m iastach  
P olsk i, rodzin a  K m itów  w ystąp i­
ła p rzez adw . M alew sk iego  p rze ­
c iw k o fab ry k om  krakow skim  przy- 
b orów  p iśm ien n ych  Iskta  i K ar­
ma ńsk. i k ilku h urtow n ik ów  m a­

te r ja łó w  p iśm ien n ych  w  W arsza ­
w ie  sp ow od u  op a trzen ia  ołów kow , 
jak  i in n ych  p rzyb orów  nazw ą 
. K m ita",

K m itow ie  d op a tru ją  się  w tem  
n aruszen ia  ich  p raw  do h isto  
ryczn eg c  n azw iska  j w o b e c  czego  
d om aga ją  s ię  k on fisk a ty  i zn i­
szczen ia  w szy stk ich  p rzyborów  
n o szą cy ch  tą nazw ę.

Włączenie Ortówa
ido § r a n ic  W i e lk i e j  G d y n i

Jak się  d ow ia d u jem y  re a liz o w a ­
ną je s t  d e cy z ja  wTładz n ad zorczych  
o  rozszerzen iu  g ra n ic  W . G dyni.
D o ob sza ru  G dyni w łą czon e  zo­
sta ły  teren y  u zdrow isk a  n adm or­
sk iego , O rłow o

W zw iązku  i  tem M in isterstw o 
P o cz t  i T e le g ra fó w  w yd a ło  obw ie  
czczen ie , iż  w szelką  koresnonder.- 
c j “  i p rzesy łk i p rzezn aczon e  do 
.O rłow a  M o rsk ie g o "  n a leży  a d re ­

sow a ć ’ słow am i „G d y n ia  O rłow o".

Termin egzaminów maturalnych

L la ekstern istów
K uru to r  ja m  W a rszaw sk iego  O- 

k ręgu  szk o ln ego  w yzn aczy ło  te r ­
m in y  egzam inów  zim ow ych  d la  o 
sób  zd a ją cy ch  m aturę „n a  ek ster­
n a " . E gzam in  w stęp n y  z rysun  
ków . p rzy ro d y  j g e o g r a f ji ,  odbę 
dziie s ię  w  dniu  14 lu tego , zaś za- 
oad n icza  egzam in y  d o jrza ło śc i 
r ozp oczn ą  się  w dniu  18 lu tego.

W  roku  bież. dał się  zaobserw o­
w ać w zro s t  lic zo y  ekstern iatów . 
N a teren ie  s to licy  w płyn ęły  p o d a ­
nia 180 osób  o dopu szcza n ie  o e g ­
zam inów  d o jrza io śc i, Z tego 
w zględu  k u ra torju m  pow oła  4 k o ­
m isje  eg za m in a cy jn e  p rzy  s to łe cz ­
nych g im n azjach  p a ń stw ow y ch .

W. szczególn ości zw raca ..Czas 
u w agę, że w  ostatnim  właśnie o- 
kresie do ludności polsk ie ; zasto­
sow a n o  „n iezn an y  daw n iej  ̂me 
cban izm  eksterm in acy jn y" i że 
P o la cy  R zeszy  znaleźli się w sy ­
tu a c ji g orsze j od żydów , kt >rz; 
jed n a k  m ogą sw o ja  odrębność n? 
rod ow ą  za ch ow a ć. D ale1’ n iepoko­
ją ce  b y ło b y  w  spraw ach  gdań­
skich , „g d y b y  k lu cz w ażn iejszych  
će cy z y j m ia ł s ię  w  przysziości 
s top n iow o  przysuw ać do B erlin a". 
A w reszcie  sp raw y gospodarcze 
za legan ie  pr*ez N iem cy z w yp ła­
tą p rzeszło  60 m iljou ow  za tran ­
zyt przez P oiskę, zam rożonych  20 
m ilion ów  naszych  eksporterów , 
w y w łteeeza n ie  po lsk ich  n ieru ch o­
m ości w N iem czech , k tórych  w ar­
tość  w  sam ym  B erlin ie  w ynosi 
200 m iijon ów , przya resztow an :p 
w szystk ich  d epozytów  banko 
w ych...

„O d właściwego r  związaiza tych 
kwestyj zależeć będzie w macznc 
mierze urowaienie dzieła rozpoczęte­
go pr: ez zm arłego Mai szałka"— koń 
czy „C za i,'.

-tak widzimy, Dilan: dwuletii jest 
d'.s PMsKi bardzo nieszczególny a 
„zbyt chłodna ocena-’ całkiem uza- 
saduona".

P R Ó B K I

fe l ie t o n is ta  „IK C .“ . p . Zygm unt 
N ow ak ow sk i, przysaczi jak o 
„p ró b k i bez  w a r to ś c i"  parę  fak 

t .ów  ilu s ł ru ją cy ch  nasze atosunki 
■>to p rzyk ład ow o niełetóre s  n ic i . :

„N a marginesie przebudów, pał” 
cu Briihlowskiego zdarzyła się rzec- 
typ iwa dla naszych rt-sunków. OK 
K;,u mno dawnych planów, aby dowie­
dzieć dę jak pierwotnie wyglądała 
siedziba M. S. Z. Wobec tego, ie  po- 
szukiwania w kraju nie dały rezulta­
tów, okazała się konieczność w yjaz­
dów zi granicę, przedewszyst- 
k em do Drezna. M. in. wybrał się w 
tej sprawi > do Saicsonji jeden z nstat 
nich ministrów’ oświaty zresztą, jak 
się zdaje, m e tęgi znawca architektu 
ry i historji sztuki. Tn pewne, te  nie 
szer-dzonr kosztów Lecz planów nie 
nioźra byłe znaleźć. Gdy ostatnio re- 
fei owan i tę sprawę w  Polskiej Aka - 
demji Umiejętności, zabrał głos prot. 
Pcgaczewski i spytał:

— A  szukali panowie w  drczdeń- 
siiiem archiwum sekundogenitury sas 
kiej ?

—  A  nie szu saiismy...
—  Szkoda, bo tam właśrie są te 

plany.
P 'Latało się, że plany nietylko są 

w Dreźnie ale że tenże i rof. Pag 
czewski n.i u siebie w Krakowie o- 
koło SO zdjęd czy k ipij ty ch it  pla- 
n i-.. Nikomu me przyszłe- do głowy, 
ab j jeszcze przed wyjazdem speców 
do N: erniec poinformować aię w  tej 
lui torii u ucz miej o, który tylu pol­
skich historyków sztuki wychował 
N. b. warto zaznaczyć że właśnie ka 
tedrę prof. Pagaczewskiege zreduko­
wano jakc zbyteczną".

j In ną sp raw ę, „b o le sn ą  i zara­
zi zem  ja sk ra w ię  sk an d aliczn ą  je s t 

• spraw a Junaków , k ió rą  o św ie t li­
ło  osta tn ie  sp ra w ozd an ie  N a cze l­
n ej Izo y  K on tro li Państaya:

,^Dowiadujemy sie mianowicie, że 
ta impreza kosztowaia państwo zgo- 
rą pico miijonów,' Może me b '’łoby 
to jeszcze tak wielt, jednakże z tej 
iu.r L' ń'.y<J,ar,°  na ed e  realne zaled­
wie 656.18” zt., m dczas gdy „resz­
ta", miano wicie -..843.812 zł. została 
przeznaczona na pokrycie „wydat­
ków  ̂ organizacyjnych w następnym 
okresie oraz na kapitał obrotow y”* 
la k  gospodarował pieniędzmi pu- 
biiczner-i 8 O M „ czyli „Sto uarzv- 
szenip dla Op’ek nad Niezatrudniona 
At: ićzicżą \V świetle powyższych 
cyfr wyaajc się nam rzeczą zrozu­
miałą zwolnierie na zimę, t w 
pa .dzierniku i listopadzie 1935 około 
L .esięciu  tysięcy limaków. Posiali. 
icB na zieloną trawkę, ale za ‘ o oamt 
„ltnszta organizacj jne w następnym 
okresie’ p .chłonęły bagatelkę, V  
kilka miijonów...

Licznik telefoniczny
w  m i e s z k a n i u  a b o n e n ta

Ja k  ju ż  donosiliśm y Sąd Grodz­
ki w  W arsraw ic, Oddz, V I posta­
nowił zbadać m ożliwość ustaw ie­
nia liczników telefonicznych w 
m ieszkaniach abonentów dla ułat­

w ien ia  k o n tro li nad ob liczen iem  
rozm ów  nadkontyngerrbow ych.

L iczn ik  ten  op a ten tow a n y  p rzez 
p o isk icg o  w-ynalazce. in ż. B ecka 
kosztow ać m a w ed łu g  p rzep row a ­
dzonych  k a lk u la cv j ok oło  26 zł.

Choroba Banga
z a n o t o w a n a  w  P o ls c e

P ań stw ow a Służba Z d row ia  z a ­
re je s tro w a ła  w ub. tygodniki j e ­
den w ypadek  rzadićo w ystępu ją  
c e j w  P o lsce  tak zw . ch o ro b y  Ban 
ga. Jest io  ch oroba  zakaźna, na 
k tórą  zapada ją  za zw y cza j krow y, 
lecz niożt; ona rów n ież  sp ow od o-

w-af aaraien>e się  nią lu d zi. O nja 
w y ch o ro b y  B a n g a  przi-porm n cją  
ty fu s  b rzu szn y , p rzvczom  w y w o­
łu je  on a  o g o ln e  zakażenie o r g a ­
nizm u lu dzk iego .

?  .ch orow a n ie  na c h o io b ę  Ban- 
g.i zg łoszon o  na teren ie w oj, lodz 
k iego.

Pr^wdopoJohnh w  wydziale ,S. O 
M. zasiadali także sarni czlonkowu 
..Legjonu Zasłużonych ', giównie zaś 
czlonk me... .

A n “ ‘ Su jąc p rogram  SC M ., o 
św iadczą p. N ow ak ow sk i, te  jesi 
on  „p iz i ła d o w a n y  b lag . propa. 
g u .id ow ą ", a tw ie id za , że  wbrew 
Łi ozen iom . w ed le  k tórych  m iano 
s te ra ć  s ię  o  za tru d n ien ie  g ló w iu . 
m łod zieży  m ie jsk ie j. S O M „ p r z y j­
m ow ał m łod z ież  w ie jsk ą , która 
p rze c ie ż  m og ła  z ła tw o śc ią  zauleźć 
za tru d n ien ie  p rzy  ro b o la ch  p o l­
n ych , co zaś do sam ej w u riośc . 
„o p ie k i" , to nr p od sta w ie  m a so­
w ej k oresp on d en c ji, ja k ą  o d  J u ­
naków- otrzym yw a ł, konstatu je , 
ż e :

„stosunkowo najczęściej powtarza si? 
motyw następujący : „Pc mustrze znów 
jakiś zastępowy wykładał swe idiotyz­
my, których każdy musiał słuchać," a 
nawet uczyć się na pamięć”. Jklbc 
„rozbierano zulet- patri-tyzmu. Kazaa 
nam rozbierać hasła, jak np „Junak 
jest kowalem własnej przyszłości , „Ju­
nak jest budowniczym i oodpor.i m o­
carstwowej I olski". Wyobrażam sobie, 
jak wygladała analiza tych frazesów”.
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D r iś : Św B łaże ja . 
• Ju tro ; Sw  A n d rze ja ,

1 L A 3 J K %
TEATR Vi [E L K I: Th ś teatr

itieczyimy W e wtorek „Barnu cy ­
gański" 2 w ystałem  Very Schwarz, 
pritn. opery wiedeńrkiej.

Lu d zie  areny i ich tajem nice
S e z r o o o c i e  w ś r ó d  p o ls k ic h  ta k fe r o w .— J a k  s ią  t y k a  s z a b l e  i d o t y k a  o g n ia

W kilkunastu cyrkach, które od > su i t, d. Tutaj jest zupełnie inaczej;
wczesnej wiosny do późnej jcsier.i 
wędruj;; po całym kraju, produku je 
się obok artystów zagranicznych wie 
lu Polaków, Kiedy na okres imy cyr 
ki zwijają swe namioty, nastaje cięż 
Ki do przetrwania okres dla akroba-

to, co publiczność widzi, nic polega 
na tricku, jest prawdą. Naprawdę le­
żą na gwoździach i chodzą po sza­
blach. Pod-zas gdy m agix uczy się 
przez długi czas, aby sztuka mu ,,wy 
szta“  i aby nikt nie zdołał się spo-

„przepy- 
z wiosną

bare.ach, reszta z trudem 
c h a 1 -imę, zanim znowu 
znajdzie się na arenie.

Tymczasem bezrobotni artyści cyr- 
TEA TR NARODOWA Daiś po  ̂r a z . kowi schodzą się codziennie niemal

« ■  f -  * «
skiego w rezyserji i z udz ałem S o l- . kawy ch

W m alej salce związkowej m iżna- 
by skompletować cały program  cyr­
kowy. Oto .,człow eK-żaba“  prezentu­
je  się w „cywilu *, jako przystojny 
młodzieniec; gra „w  tysiąc" z ma­
syw nym łysym panem o jowialnym 
wyglądzie —  to najstarszy polski a 
krobata. Obok właściciel fenomenalne 
go psa. który umie liczyć do stu, gra 
w loteryjkę. Uwagę naszą ściąga na 
siebie postać bladego, szczupłego 
młodzieńca o głęboko okadzonych o- 
czach i długich włosach; to nasz ro­
dzimy „fak ir".

—  Czy może mi pan powiedzieć o- 
g ó ln V  oczywiście *nie zdradzając rze­
czy, których nie powinien pan ujaw 
niać, na czem polegają w za~adzie 
oglądane przez nas trick, cyrkowych 
fak irów ?

—  Ależ chętnie! Tu n.ema radnej 
tajemnicy. Proszę tylko odróżnić dwa 
rodzaje produkcyj. Jedne —  to pro­
dukcje magiczne, jak sztuki z karta­
mi, znikanie przedmiotów, wyjm owa­
nie różnych rzeczy z pustych pude­
łek i t. p.; to są sztuki polegające na 
sprycie i zręczności, doprowadzonej 
do perfekcji. Na tych rzeczach nie 
znam się. Drugi rodzaj, to produkcje 
fakirów, jak łykande szabel, chodze­
nie po gwoździach, przekłuwaj ię się, 
zakopywanie się na pewien okres cza

tów, woltyzerek, sztukmistrzów c z y , strzec, gdzie tkwi klucz do je j roz-
komików; część z nich zaledwie znaj | wiązania, ja  uczę snę naprawdę przo­
duje zatrudnienie w yańctes lub k a - . kłuwać moje ciało, czy leżeć na gw oź­

dziach.
—  Przecież te rzeczy przeczą pra­

wom naturalnym!
—  Widocznie nie przeczą, skoro

skiego.

TE A TR  PO L SK I: D ł ś  „Zburzenie 
Jerozolim y". W e wtorek po raz 93-ci 
oogodn" „Stare wino".

TEATR N O W Y : Dziś pr raz 54-ty 
„R y l sobie więzień" Anouilh‘a, z t u i  
klfńską, Z. Chmielewskim, Krzewiń­
skim, Maszyńskim, Zniczem i in.

T E A T R  L E T N I: Dziś „Codziennie
0 5 -te j".

W próbach „R az się tylko ży je" 
Biedrzyńskiego z Milą Kamińska, 
swierczewską, jfertnerem Sambor­
skim i Wesołowskim.

T E \ T R  MAŁY'. Dziś „żolm erz i 
bohater" Shawa po raz 126-ty.

STOŁECZNY TEA TR POW SZ.: 
Jutro we wtorek 4 lutego „D ożyw o­
cie " Fredry przy ulicy Elbląskiej 51.

TLATR A TENET’ M Codziennie 
„T róiks H ultajska". W przygotow a­
niu liomedja AL Fredry „P an  Ueld- 
hab" z Jaraczem. v

TEATR KAM ERALN Y Dziś
1 ju tr" sztuka „M atura".

T E A T R  M ALICKIEJ f K ar-w  a 18) 
Codziennie wieczorem „Trafika pani 
generałowej ‘ Bus-Feketego.

REDU TA ( KoperruL„ 36 /40 ,: Co­
dzienni0 komedj i  L Grabowskiego 
p. t. „N iewierny Tom ek". Kierowni­
ctwo art Osterwy.

W każdą niedzielę o  godz, 12-ej 
ZESPÓŁ REDU TY gra spe. jalnie dla 
dzieci napisaną sztukę E. Pepłowskie 
go p. t. „Cud na Powiślu" w insceni- 
zacjiM. Dulęby.

CYRl LIk  WARSZAWSKI. Codzien 
nia o  7.15 i 9.30 „W ieczna ondula­
cja” nowa rewja z uddałem chóru 
Dana. 1

W IELKA R E W JA : Dziś i jutro 
..Putasz i P erlm oiier" z Dąbrow­
ską, Fertnerem, Krukowskim.

CYRK STAN IEW SK ICH : Dziś i 
codziennie o 8 15 w. gwiazda Abl- 
synji Koringa na czele noworoczne­
go programu. We wtorki, środy so- 
noty i niedziele o 4.30 pop. i 8.15 w.

„Tyg o a n ik ilu s tro w a n y ”
W  zw iązku  z n aszą  notatką o 

u p ad łośc i „T y w a rzy s tw a  W y d a w ­
n ictw  P e r jo d y cz n y ch " , w y d a ją ce ­
go „T y g o d n ik  U lu stro w a n y ", p r o ­
szeni je s te śm y  o  za zn a czen ie , że 
„T y g o d n ik  U lu stro w a n y " w y ch o ­
dzić  będ zie  nadal.

N a j b l i ż s z a  p r e m j e r a  T e a t r u  L e t n i e g o

„ R a z  s ią  t y l k o  ż y j e ”  K i e d r z y r i s k i e g o
Stefan Kiedrzyński, jeden z naj świętniejszych i najpłodniejszych ko- 

medj u pisarzy współczesnych polskich, napisał —  jak co roku — nową 
; ztukę, która bedzie najbliższą <w pierwszej połowie lutego) piem lera 
teatru Letniego Komedja ta  pod in try g u ja cm  tytułem  „R az się tylko 
ży je " będzie jubileuszową. 25-tą komedią Kiedrzyńskiego, wystawioną 
na nceme.

Wedle wyznanij, samego autora w miesięczniku „Teatr1*, w now °j ko- 
medjt Kiedrzyńskiego podobnie jak i w tamtych popmednich jego  kom* - 
Jjach. *tosunek Jo życia oparty jest na wierze w  dobro, w  potęgę nie­
zniszczalni tej siły moralnej która, m mo wszystko, &  si° mówi o ma- 
-erjalizmie, panującym w  dzi3'ejszym wiecie, -wśród aziniejszych ludzi —  
■tanowi istotny, najgłębszy pie-wiastek natury ludzkiej i najważniejszy 

tw órczy w  życiu gromadnem człowieka. Oprócz tego „Ra- się 
tylko ży je " należy ao tego typu sztuki teatralnej, który jest i b-dzie Kie- 
arzyńskiemu zawszz najbliższy przez elem ent protejtu  i w alki".

Sztuk0 K-edrzypskiego wystawia współtw „rta wielu jego świetnych 
mkcesrw scenicznych —  reżyser Emil Chaberski. a ,T~ają w „R az sie ty l­

ko ż y je " : jedną z ról kobiecyh urocza „m askota" wielu poprzednich ko- 
medyj Kiedrzyńskiego pani JLla Kanrńska, drugą zaś główną roi.: ko­
biecą — Nina Świerczewska, role męskie wykonają tak dobrze zasłużeni 
dla sukcesów autora: Fertner, Samborski i Wesołowski.

Opieka dekoracyjna —  prof St. Jarocki.

2i}(jpad<i i kiadzieze
Pies wykrył zbrodnię. W czoraj przo 

oownik -  dzielnicowy XIIl-go komi­
sariatu, z polecenia władz śledczych, 
areszten ał 30-1 Janinę Zofję Czyżew 
ską, (Nowogrodzka 22) sublokator- 
kę u dozorcv domu. Czyżewska pra­
cowała od 2-ch miesięcy, jako służą­
ca i praczka. W  dniu 10 grudnia r. 
ub. opuściła pracę, motywując, że 
jest chora j wyjeżdża. Dochodzenie 
ustaliło, iż w  rzeczyw M ośo Czyżew­
ska zgłosiła się do kliniki położni­
czej prz’ szpitalu Dz. Jezus, gdzie 
powiła dziecko płci męskiej

Lekarz w  klinice, zaobserwowaw­
szy ni°przyjazny stosunek matki do 
noworocka, w  obawie, że dziecko mo 
że byc pozbawione życ. , przed opu­
szczeniem kliniki przez Czyżewską, u- 
micscił pod pachą niemowlęcia kart­
kę jj nazwiskiem i adresem matki. 
Dnia 20 grudnia, po wyjściu z klini­
ki, Czyżewska pojechała na Nowe 
Bródno i tam w  poiu zamordowała 
rt worodka uderzeniem kamienia w 
główkę, poczerń zakopała trupa. Te­
goż dnia Czyżewska powróciła dc za 
jęcia. Gdy wkrótce wy szło na jaw, że 
Czyżewska została ma*ką, oświadczy 
ła, iż dziecko oddala na wychowanie 
do stryjenki.

Onegdai pies jednego z mieszkań­
ców  Nowego Bródna zwietrzy! za­
grzebane zwłoki dziecka i wyk mai 
je. Zawiadomiona 9 tem policja X X V  
komisariatu, przewiozła trupa do pro-

ogłędzir.ach,
nazwiskiem

sektorjum, gdzie przy 
znaleziono kartkę 'z 
matki.

Zagadkowy zgon. Na rogu ul. T >  
v arowej i Krochmalnej zasłabł nagle 
53-1. Edward R/ter, handlowiec, (Ja­
giellońska 19'21). Rytera przeprowa­
dzono do bramy domu Towarowa 70, 
gdzie przed przybyciem lekarza Po­
gotowia zmari. Przyczyna śmierci —  
u custalona. Zwłoki przewieziono do 
prosektorjum.

Technika kunsztu złodziejskiego. 
Do emer. prok. St. Czerwińskiego 
(Łowicka 53), zgłosił się elegancko 
ubrany mężczyzna i złożył rękopis, 
dotyczący sposobów i metod dokony­
wania kradzieży, oraz przestępstw. 
Autor jest znanyrr złodziejem, który 
pragnie się zrehabilitować,

Rękopis napisany jest niezwykłe in­
teresująco, za\< lerając moc szczegó­
łów, :isłe technicznych, neznanych 
dotychczas policyjnym tachowcom. 
Między in. autor, ktorv musi pozo­
stać nieznanym, zc względu na moż­
liwość zemsty świata podziemnego, 
podaje minutowe rozkłady operacyj 
z-odziejskich, jakie niezbędne są dla 
dokonania szeregu różnorodnych 
włamań, oraz kradzieży. Rękopisem 
zainteresowały się władze bezpieczeń 
stwa i prawdopodobnie wydany on 
zostanie w  ograniczonej liczbie e- 
gzemplarzy dostępnych jedynie dla 
Dowołanyclt.

są możliwe. Zresztą, dla przykładu, 
ma pan agrafkr 7

Poda'em mu agrafkę. Młodzieniec 
błyskawicznym ruchem przebił sobie 
policzek i otworzywszy usta zapiął 
agrafkę. Zrobiło m. się nieswojo. On 
tymczasem rozpiął agrafkę i wyjął
ją.

—  Ależ niema śladu krwil
Fakir uśmiechnął się:
—  W idzi pan, że to jest możliwe. 

Poprostu wysiłkiem woli, odpowie­
dnio trenowanej, można wstrzymać 
na krotki czas upływ krwi.

—  A jakże ,łyka‘* się og-cn, lub 
liże rozpalone żelazo?

—  W yjaśnię to panu w sposób 
prosty Może pan dotknąć przedmio­
tu rozgrzanego do pewnej tempera 
tury, który później zaczyna pana pa­
rzyć. Przyzwyczajałem się systema­
tycznie do dotykania przedmiotów 
coraz gorętszych; to, co dla pana

jest już zbyt gorące, czem i ja  pa­
rzyłem sic przed dwoma laty, obec 
nie już nie robi na mnie wrażenia. 
Potrafi pan prześunąć szybko priec 
przez płomień świecy ? I nie parzy 
się pan” Więc ja  droga długotrwałej 
pracy nauczyłem się robie to samo 
wolniej.

—  A  tak zwane „łykanie" saaoel, 
t. j. wkładanie ich do gardła? Czy te 
szable są składane”

Fakir roześmiał się głośno.
—  Przeciez publiczność ogląda te 

szable. Są to zwykle szable, tylko 
nieostre. I to w ;tłum aczę panu jas­
no. Czy wie par, ,jak przepłukuje się 
żołądek 7 Zakłada się sondę przez 
przełyk. Człowiek dusi się —  du­
si się —  ale wytrzymuje. Zatem 
możliwe jest założenie sondy do 
przełyku i dalej. Taksamo możliwe 
jest włożenie szabli.

—  Więc pan utrzymuje katego­
rycznie, że sztuki fakirów cyrko­
wych absolutnie nie polegają na 
trickach ?

—  Proszę pana, w zasadzie nie. 
Ale weźmy pod uwagę moment wido­
wiskowy. Publiczność wym aga efek­
tu Dlatego fakirzy zapuszczają w ło­
sy, starają się o wygląd „demonicz­
n y" i t d Dla tej samej przyczyny 
niektórzy fakirzy uzupełniają swe 
„prawdziwe" produkcje sztuczkami 
zręcznościowemi; ale to jest tylko 
dodatek dla większego efektu

0 przeniesienie w ie zien ia
z  M o k o t o w a

Z arząd  K cła  p r z y ja c ió ł d z ie ln i­
cy  M okotów  w y stosow a ł do p. M i­
n istra  S p ra w ied liw ośc i p ism o, w 
którem  zaznacza , że m ieszkańcy  
ul. R a k ow ieck ie j, K a zim ierzow ­
sk ie j, W łod a rzew sk ie j i p rzy le g ­
ły ch  w  M ok otow ie  zw ró c ili się  do nem ce low o w ylw aneni m ie jscu

rów n ież  zc w zględu  na d ob ro  w ię ­
z ien n ictw a , w ięz ien ie  bow iem  jest 
p rzep e łn ion e  i n ie  m oże u lec p o ­
w ięk szen iu  sp ow odu  sz czu p łości 
teren u , ce n tra liza c ja  zaś w szy st­
k ich  w ięzień  w arsza w sk ich  w  jed

zarządu  K oła  z p rośb ą  o w szczę ­
c ie  starań  w  sp ra w ie  p rzen iesie ­
nia w ięz ien ia  M ok otow sk iego  z 
u l. R a k ow ieck ie j M okotów , z uwa 
g i n a  zam ierzon e n adan ie  m u ch a ­
rakteru  d z ie ln icy  re p re ze n ta cy j­
n e j, zw ła szcza  w o b e c  p ro je k to w a ­
nej b u d ow y  alei J ó z e fa  P iłsu d ­
sk iego, m usi s ta ć  na sp e c ja ln ie  
w ysok im  p oz iom ie  p od  w zględem  
arch itek ton iczn o  -  u rb a n istycz ­
nym  L iczn e  budynki w ięz ien ia  
p rzy  ul. R a k ow ieck ie j w y b ija ją  
s ię  u jem n ie  z je d n o lite g o  m iesz­
k a ln ego  ch arak teru  d z ie ln icy , ko­
ni.n zaś pa p iern i i zak ładów  p rze ­
m y słow y ch  w ięzien ia  za tru w a 
ok o liczn e  u lice  w ie lk ą  ilo ś c ią  d y ­
mu i sadzy .

Z arząd  K ola, u zn a ją c  słuszn ość 
p rzy toczon y ch  w y ż e j1 w yw od ów  
m ieszkań ;ów, uw aża, że p rzen ie ­
sien ie  w ę z ic n ia  by łob y  w skazane

m ogłaby d a ć  zn aczn e u dogodn ie ­
nia i osz częd n ośc i w  ad m in istra ­
c ji. w  szp ita ln ictw ie  i nadzorze 
riad w ięźn iam i, n ie p os ia d a ją c  
nrzy lem  stron  u jem n y ch  pod  
w zględem  w ym agań  o b e cn e g o  k ie ­
runku w ięzien n ictw a .

Z d a ją c  sob ie  sp ra w ę z tru d n oś­
ci, zw łaszcza  fin a n so w y ch , nodob 

"nego scen tra l-zow an ia , zarząd  K o 
la p r z y ja c ió ł d z ie ln icy  M okotów  
p rosi p. m in istra  o ży cz liw e  p o ­
trak tow anie  w n iosk u  o ra z  w  razie 
p rzy ch y ln eg o  u stosu n k ow an .a  się 
do  om a w ian e j in ic ja ty w y , o za ­
rządzen ie  p o d ję c ia  w stęp n ych  
prac zw iązan ych  z przen iesien iem  
w ięzien ia  z ul R a k ow ieck ie j

O dp isy  pow yższego  pism a sk ie­
row a n o  rów n ież  d c  in n y ch  za in ­
teresow an ych  wTadz państw ow ych  
i do prezydenta m iasta

Poniedziałek, dn. 3 lutego.
6.30 „K iedy ranne". 6.34 Gimna­

styka. 6.50 Muzyka (p ł.). W przer­
wie o godz. 7.20 Dziennik por. 7.50 
Program na dz, bież. 7.55 „Parę in­
form acyj". 8.00 Aud. dla szkói.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
W ieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzicn. połudn. 12.15 Muz. salon, w 
wyk. Malej Ork. P  R 13.25 Chwilka 
gosD. domowego.

15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 Brze 
gląd giełd. 15.30 Kwintet Et! Golea. 
16.00 Lekcja ję.z. riem. —  lektor dr. 
J. Piprek. 16.15 Muz. lekka (pl L 
t&Mfi „Szopsa medyczna" Marsz. 
Kola Medyków. 17.00 „Czy nauka dc

J U .T U
Joasie" i „bajha

Z  H U lZ U & i

Artur Rubinstein
Recital f o r t e p i a n o w y

ACllON „Dwie
0 kra inoludkach".

ANTINEA: „K obieta pod Kontro­
lą" i „K oci Pazur".

Aj?; „Antek Polh-majstcr" i rewja.
ATLAN TIC: „Zapomniany czło­

wiek".
AM OR: „Sprzedany G łos" i „Ich 

Noce".
BA Ł T Y K : „Dawid Copperficld".
GAPITOL: „Dodek na froncie".
C ASI NO: ,Dom Nr. 56".
COLOSSEUM (duże): „Szalony

porucznik" i rewja.
COIOSSEUM  M AŁE: „Antek P o­

licmajster".
CORSO: „Tajemnicza Dama”  i re­

wja.
CZARY . „W esoła Rozwódka*,
ER t : „św  iałło w ciemności * i „Pat

1 Patarhon. jakc bezdomni
EU ROPA: „N ic  odchodź ode mnie".
P lLH AKM O N JA: „W  walce z ca­

ra. "m*' i „M iłość maksyma"
FORUM „Chińskie morza'* i „Uk­

rojony świat**.
FAM A „Ostatni Posterunek".
HOLLYW OOD: „pieniądz** i re­

wja..
KOM ETA: „Kapitan Sorrel i Syn" 

oraz rei.'ja.
LOS: , Mała Mateczka".
M AJESTIC: „Całe miasto o tein

mówi".
M A R S: „Niedokończona Sym fonja"
M ASKA : „U lica Szaleństw" i „T o . 

reaao1 i kobiety".
M EW A „Człowiek, który sprze­

dał głowę".
M ETRO: „Żona za 1000 rubli".
M IEJSKI: „Anna Karenina".
M UCHA: „YeroniKa".
NOW A TOMwOLA: „P ościg  za

cieniem" i „M ężowie do wyboru".
OKO PRASKIE. „Folies Bergcres” 

i dodatki.
F A N : Manewry miłosne*.
FAR. ŚW. AN D R ZE JA; „D ziesię­

cin z Pawiana .
PETIT TRIANON; „Kwiaciarka z 

P rałem *1 i „Uenessa".
POPULARNY': „S ing - Sing“  i re­

wja.
PRĄGA „YYacuś" i rewja.
RAJ; „Bezbożne dziewczę" j „Ma- 

giezrn Lekarstwo".
R E N A: „M iłość maturzystki” i

„M iusto Duchów".
R IA L TG : „A rcyIo„aj“ „
STYIy >V/Y : „K atarzynka"
SFJNh S: „Zaczęto się o<f pocałun­

ku1 j rewja.
SOKÓŁ: „NiedokończOn* Sym fo­

nja * i dod.
ŚW IAT: „llonka".
T O N : „Dziewczę z Budapesztu".
UCIECH A „W ypad na Kongo**.
U N JA: „Dwie Joasie" i rewja.

|  D Z I A Ł  L E K A R S K I  |

LECZNICA D -D O B R Z Y K S K I E G J
weneryczne.płciowe.ikórne, RFNTGEN 
* r W Y r W I A T 6 ? o 0 8 -3.nledz.de 1

Primadonna O P E R Y  WIEDEŃSKIEJ
gościnny H  V E R A  S C H W A R Z  m m  wtorek

występ m  w Baronie C y g a ń s k i m  »  un > i

F an ta styczn a  k a r je ra  A rtu ra  
R u binste in a  liczy  n iem al ty le  lat, 
co  i sam artysta , k tóry  g ra ł ju ż  
jak o cu d ow n e dzieck o , w  b a id zo  
w czesnym  w ieku .

R zadk ie  są w yp adk i, aby  p rzed ­
w czesn a  d o jr z t ło ś ć  nie sp o w o d o ­
w ała  p ó źn ie jsze g o  zm an ierow an ia  
w da lszem  życiu  m uzyka, lecz  
pozw o liła  m u się  rozw ija^  n o r ­
m aln ie. W y ją tk ow y  ta len t R u ­
binsteina u m ożliw ił mu za ję c ie  w 
w ieku d o jrza ły m  zu p e łn ie  o d rę b ­
n ego  stan ow isk a  w  św iecie  p ia ­
n istyczn ym . ja k o  w ieczn ie  m ło­
dego  i sta le  ak tyw n ego w irtuoza .

S ław a R u b in ste in a  je s t  na 
praw dę k o lo sa ln a : im ię  jo g o  je s t  
znane na obu p o lk u ia ch  i we 
w szystk ich  częśc iach  św iata. 
P rzyczy n iło  się  do tego  m oże w 
pew nym  stopn iu  w ie lk ie  osob iste  
szczęście , ja k  t ó u n ie ż  w y  trzy  m a-

Z m a r li
Ś. p. Stefan Moosakuwski, buchal­

ter, 1. 3u, w Vi a-szawie; ś. p. Wla- 
dysłar Piasecki, b. prokurent S. A. 
„Chodorów *, 1. 61, w Chodorowie;

p. Adela Kopytjruska, emerytka, w 
W arszam e; ś. p. Stanisław Goebcł, 
przemysłowiec, 1. 57, w Warszawie; 
ś. p. Bronisław Sobotowski, L 67, w 
iTarszawie; ś. p. z Wolskich Marja 
Goebel, 1. 79, w Warszawie; ś. p. Lu- 
awik Rirdci, 1. 77, w W arszawie; 
ś. p. Z o f,a  Górska, 1. 78, w Warsza­
wie; ś. p. Tadeusz Jastrzębiec-Bo- 
b iw s k i, mjr. W. P., w W arszawie; 
ś. p. Juija z Bohusz - Piotrowiczów 
Staszycka, wdowa, 1. 74, w  W arsza­
w ie; ś, t>. Franciszka Szklarskich 
CzupeeśŁa, wdowa, L 73, w  W arsza­
wie; ś. p. Janusz Pasiorowski, u- 
-zednih, 1. 27, w W arszawie; 5 p. 
Feliksa W alerja ze Śliwińskich Mo- 
lucińska, wdowa, 1. 66, w \Y arszawie.

lość  i zdrow  ie, oraz sukcesy ży 
c iow e  R u b in ste in a , a m oże także 
i przypadk ow e p od ob ień stw o  n a­
zw isk  z g łośn ym  w  sw oim  czasie  
zm arłym  rosy jsk im  kom pozytorom  
i p ia n istą  znakom itym  A n ton im  
R u binstein em .

D ość  s tw ierd z ić , że tou rnće  ar­
tystyczn e  A rtu ra  R u bin ste in a  
w yg ląd a ją  ja k  m arszru ty  p iio ta  
p o w ie trzn e g o : B a rce lon a  —  L on ­
dyn, Sztokholm  —  A ten y , C asa­
b lan ca  —  H aga, Am sterdam  —  
N eapol, P o łu d n iow a  A m eryka, 
C h iny  i J a p on ja . K aukaz i P a le ­
styna. P rzy  ok a z ji nie zapom ina 
i o P o ls ce : „p o  d ro d ze "  m iędzy 
A m eryką i A z ją  w pada do F.uro 
py, d o  P olsk i, gra rów n ież  w 
W arszaw ie .

W ła śn ie  odbj 1 się taki je g o  re ­
cita l „ r a M o w y "  w  sali K on ser­
w ator jum , k to re g o  p rogram  zaz- 
w iora ł T o cca tę  B ach a -B u son iego , 
S onatę W a ld stcin ow sk ą  B ecth o- 
vena oraz szereg  u tw orów  C h o­
pina (In iprom ptu  E tiu d y , P o lo ­
n e z /,  w ykonane ze zw ykłym  u R u- 
b 'n steir.a  tem ne-am en tem  i k u l­
turą w ysok ie j k lasy  p ia n isty .

Pozatecr. u s ły sze liśm y  n o w o ś ć : 
14 p re lu d jó w  zn ak om itego  so- 
« leck iego  k om p ozytora  S zostako­
w icza  (a u to ra  g ło śn e j o p e ry  „K a - 
terin a  Iz m a jlo w a ") N iestety , b y ­
ło to  cz te rn a śc ie  b e zw a rto śc io ­
w ych  p róbek  i ty leż  d ow od ów  im ­
p o te n c ji tw órcze j o r a z  zu pełn ego  
eklektyzm u au tora . ..P o lk a " tegoż  
k om pozytora  b y ła  d ow cip n ą  b ła ­
hostką. n iep ozbaw ion ym  humoirn 
banalnym  kaw ałem

M ich ał K ondrack i.

B A L  W Ę G IE R S K I
Zainteresowanie balem węgierskim 

wzrasta. Komitet balu krząta się 
żywo, aby publiczności dae maksi­
mum „(klimatu" węgierskiego. Komi­
tet honorowy balu sklaaa się z osób 
—  należących Jo najwyższych sfer, 
a więc: Ks. Olgier Czartoryski, min. 
Ludwik Darów ski z maiżonke dr. 
Górgey Istvan pose' na Sejm wę­
giel .-ki, min. pełn. W ęgier, Audra-s 
de Hory, komisarz Rząd. Władysław 
Jaroszewicz, poseł pełnomocny Polski 
w Buaapeszcie Stanisław Łepkowski 
z małżonką, min. Ignacy Matuszew­
ski z małżonką, Ks. Janusz Radziwiłł 
z małżonką, hr. Karo 1 Rc-mer, hr. 
Jar> Szembek z małżonką, nroi. 
Lniw. im. Sto/ans. Batorego *,v Wil­
nie, Marjan Zdziechowski z małżon­
ką.

Dekoracji „esardy" węgierskiej 
nodjął się łaskawie p. W italis G u r.' 
nowski, który opierając sie na m oty­
wach węgierskich i i śkajiówkaoh Wę 
gzów, stworzy miejsce odpowiednie 
dla cygana, grającego „ot* ucha", do 
czardasza, i w którem wino będzie 
płynęło strumieniem w  spragnione i 
rozpalone „gulyasem** węgierskim u- 
sta gości balowych.

Prezes Tow. im. Sandora Pctófie- 
go, p. Zsclnay O ska: wyjechał ao
Budapesztu w związku zc sprowadzę 
niem na bal oryginalnej orkiestry cy­
gańskiej i wina węgierskiego.

morałizr.je kobiety ? “ — pogad, »> 
wygł H. Siemieńska 17.15 .Minuta 
poezji": wiersze Ign. Krasickiego —  
recyt. J. Waśnicwslu. 17.20 M. L illa- 

^ o y . Rapsodja na saksofon, trąbkę, 
wiolonczelę i fortepian (I wynona- 
m e). 17.50 Pogad Br. Winawer.i. 
18.00 „Canzonetty i arje operowe sta­
rych mistrzów belcant? 7 X V i XVH  
i XVIII wieKu". W wyk. J. W oiin- 
ski« mo (tenor). Przy fortep. Wł. 
Raczeowski (z  Poznania). B. Pasqui- 
ni: Uanzonetta „Quanto e folie  quel 
umante", A. Scradella: A rja  _ op 
„II F loridoro" i Cai.zonetta „S c ben 
che mi saectano", C. Ambro sio Lona- 
ti: Canzonecta ,,Tu .partisti idolo a- 
m ato", N. Matteis: Canzonetta „Ca- 
ro volto palidetto", AL Scawlatu. 
Arja z orator jum „II Sadecia Re di 
Gerusalemme". 18.30 „C zy  ryby na­
prawdę są n iem e?" —  pogad. dla 
1 'ie c i st. —  wygł. E. Birhbaum. 18.40 
„Życie kult. i art. stolicy. 18.45 Pro­
gram na dz. nast. 19.55 „Skrzynka 
roln.” —  inż. W. Tarkowski 19.0:5 
Konc reki. 19. 35 Wiad. spor.. ULSo 
Pogad. aktualna. 20.00 Auć, żołnier­
ska. 20.30 AluzyKa lekka (pt.). 20a5 
Dzień wiccz. 20.55 „Obrazk 2 Polski 
wspólcz 21.00 Mozaika m uzyczni 
21.3u „W ieczór literacki poświęcony 
J. Kochanowskiemu" w opr. St. Ada n 
czcwskiego. 22.00 VIII Koncert Wst< 
tyczny poświęcony muzyce polskiej, 
(z Krakowa). W  programie kompozy­
cje JM. Ogińskiego. 23.00 Wiad rac- 
teorol. dla żeglugi powietrznej. 23.C. 
Muzyka tan. (pt.).

Wtorek, 4 stycznia ,<935 r.
<3.30 „Kiedy ranne...”  0.34 Gimna­

styka. 0.50 Muzyka (pt.) W  przer­
wie o godz 7.20 Diieurfik por. 7.50 
Pro gran. na dz bież. 7.55 „PaiC m- 
torm.”. 8,00 Aud. dla szkół.

i 1.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
W iely Mariackiej w Krakowie. 12.03 
L zien. poi ud 11. 12.15 5ud. dla szkoi 
(<da oz.cci m łodszych): „Śpiewajmy 
piosenKi” aud. popr. ptof. Br. Rirtkov 
ski. 1?.35 „W eso.e wspomnienia 
(Zhiór dawnych popularnych melo- 
uyj) w wyk. ork. „amoralnej pod. 
dyr. A. Hermana (z Krakowa) i3.2o 
unwilka gosp. dom owego. 13.30 „Z  
rynku pracy".

15.15 Wiad. o  eksporcie. 15 20 
Przegl. giełd. 15.3u Sekstet J. Kkeh- 
mowskiej. 10.00 „Skrzynka F. K. O .” 
10.15 Miniatury iortepianowe w  wyk. 
słynnych pianistów (p ł.). 16.45 „Cała 
Polska śpiewa” —  aud poor. prof. 
B Rutkowski. 17.00 „h istoija  herba­
ty" — odczyt —  wygi. dr. J. Szafi­
rowa (z Kranowa) 17.15 Koncert so­
listów. 17.50 „Encyklopedia mów o- 
na” —  inż. ot. Broniewski (z  Krako­
wa) 18.00 XI Koncert z cyklu „Kwar­
tety Smyczkowe Józefa Haydna". W 
ptugr. Kwartet Smyezkov'y op. 76 
Nr. 6. 18.30 „Poeta mistyk" (wspom ­
nienie o J. Jankowskim) szkic lit. —  
wygł. pror. Wł. Korycki. '8.45 Progr. 
na dz. nast. 18,55 „Krok naprzód w 
naszem łąkarstwic” —  pogad. — T 
wygł. in. St. Mierczyńśki. 19.05 
Kunc. reki. 19.35 Wiad. spor 19.45 
^REPORTAŻ Z IGRZYSK OLIMPlf- 
SKICU W GARMlbCH - PAPlEN - 
I IRCHLN” . 19.50 Pogad. akt, 20.00 
„Róża Stambułu**- -op°retka w  trzech 
akiach l.eo Falla. W  przerwie 1-ej 
Dzień, wiecz W  przerwie Ii-e_ „u -
brazk. z Polski wspólcz.” 21.45 Ry­
szard W agne.. Fragmenty z drama 
tu muzycznego .Złoto Renu" oraz mi­
sterium „Parsifai", w  wyk. Filadelfij­
skiej orkiestry symf. pod dyr. L. Sto­
kowskiego (p ł.). ‘22.30 „Witaminy w 
pożywieniu człowieka” —  odczyt dla 
lekarzy —  wygł. Ir B. Ska-żyński 
(z  Krakowa). 22.45 Odczyt w jez. e- 
spcranckim p. t. „Paderewski, muzyk 
i patriota' — dr. J Reiss‘ a (z  Krako­
w a). 23.00 Wiad. metcoroL dla żeglu­
gi powietrznej. 23 05 Muz. tan (pt.).

| Ogłoszenia droane |
M F R l  P  piękne komplety. Nowy 
l i t  D L  L  Swial 30 -  R,d*ltck

UWAGA! .
TANI TYDZIEŃ

c e le m  u m o ż l iw ie n ia  w s z y s tk im  
n a b y ć .a  w  n a jw y ż s z y m  g a tu n k u

F U T R A  —  F I R M A
91

99
W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  137 

P o z n a ń . P ie r a c k ie g o  14

u r z ą d z a  o a  3 d o  8 l u t e g o

T A N I  T Y D Z I E Ń

F U T R A
p o  c e n a c h  d o t y c h c z a s  n i e n o -  

t o w a n y c h ,  a  m .a n o w ic ie :  

L I S Y  S R E B R N E  od 2 0 0  z t .  
F U T R A  K A R A K U Ł O W E

z całych skór od 9 9 5  Z ł .

F U T R A  M Ę S K I E  po 1 7 E  z ł .
i t. p.

Jwaga! 7 okazu tej można skorzystać 
tylko oo dn. 8 lutego włą-znie i termin 

ten nie będzie przedłużony.
Prosim y obejrzeć dzisiejsze w y ­

staw y z cenami

Słynna mię­
dzynarodowa 

pieśniarka
nlSE U SE

D E L A

wystąpi w 2-ch wieczorach PIOSE 
NEK I HUMORU w sobotę 8 i w 
niedzielę 9 lutego o g• 8.15 wiecz. w 
Sali Higjon. Karowa 31. Bilety 

„O rbis", Marszałkowsica 98.

«
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V'yvi laaowts, który włada żargonem
F a t a l n y  pech l w o w s k i e g o  p a s e ra

a.2. —  P. M o jzesz  zn a w cy " za ż y cz liw o ść  i natycii-
S ch neider, z łotn ik  z u l. Ż ółk iew - 
sk .e j, odd a w n a  zap isan y  je s t  w 
p o .ic j j  j ako sp ecja lis ta  od ok azy j 
n ego  n abyw an ia  b iżu terii j in ­
nych rzeczy  n ieczysteg o  p och od zę  
b;a. Niedawno drogą k o n fid e n c jo ­
n alną d oszło  do w ia d om ości po- 

że S ch n eid er  n aby ł 10 d o la - 
f<nv«k i w iększą  ilo ś ć  przem iotów  
srebrn ych , sk radzion ych  na szko­
dę Jakóba G ottlieba .

I rze czy w iśc ie  na cza rn e j g ie ł­
dzie na u licy  św . S tan is ław a w y ­
w iad ow cy  p rzy łap a li S ch n eid era  
na gorą cym  uczynku u siłow a n e j 
sp rzedaży  ow y ch  skradzionych  oo  
larów ek . O debran o m a je , a je g o  
osa d zon o  w  areszcie .

D o m ieszkan ia  za ś S ch n eidera  
u dał się w yw ia d ow ca  L orch , w ła ­
d a ją cy  żargon em  rów n ież św iet­
n ie, ja k  ro d o w ity  żyd. Spufkaw szy  
tam  żon ę S ch n eid era  —  o św ia d ­
czył je j ,  że je s t  kupcem , dobrym  
zn a jom ym  je j  m ęża, k tóry  w łaśn ie  
przed chw ilą na u licy  zos ta ł a- 
resztow a n y  i p rzys ła ł g o  d o  sw ej 
'żony z  p o lecen iem , aby  czem prę- 
dzej w y n io s ła  z dom u w szystk o  
srebro  i in ną  b iźu te r je , p och od zą  
cą  z k radzieży , gd yż  n iebaw em  z j i  
w j s ię  tam  p o lic ja .

S ch n eid orow a  serd eczn ie  p o ­
dziękow a ła  sw ojem u  „w sp ó łw y -

rm ast zabrała  się do roboty
W  ch w ilę  po o d e jś c iu  L orch a  

do m ieszkania  Sch n eidrów  w p a­
dła p o lic ja  ku osłu p ien iu  Sch nei- 
u ro w e j, k tóra  w tedy o w ija ła  w 
p rze śc ie ra d ło  okoIo 10 kg. p rze to ­
p ion ego  srebra , du ży  s iedm iora - 
m ienn y lich ta rz  srebrn y  i t. d.

P om iędzy  fu n k c jo n a r iu sza m i po 
l ic ji ,  a S ch n e id row ą  w yw ią za ł się 
n a stęp u ją cy  d ja  lo g :

—  B ył tu k io ś  przed  ch w ilą  u 
p a n i?

—  B roń  B oże, nikt —  proszę 
ła sk aw ych  panów .

—  A  taki n iski, szpak ow aty  
pan ?

—  T o w yk lu czon e, n ic  p odobne­
go . i

S ch n eid row ą  odstaw ion o  na ko 
m isarja t, gd zie  sk on fron tow a n o  ja  
z w y w ia d o w cą  L orch cm . W y k lu ­
czy ła  stan ow czo , ja k o b y  on k ied y ­
kolw iek  by ł w  je j  m ieszkaniu , czy  
też z n ią  rozm a w ia ł. N atom iast 
L orch  p o w tó rzy ł je j  d o  o czu  ca łą  
rozm ow ę, ja k ą  m iał p rzy jem n ość  
z n ią  p ro w a d z ić  u n ie j w  dom u. 
D alsze d och od zen ia  u sta liły , że 
lich ta rz  sied m ioram ien n y  zn a le ­
z ion y  u S ch n eid rów , zosta ł sk ra­
dzion y  p. M aty ldzie  W en ig er.

O sk arżon y  o  paserstw  o M oj-

Fotografja Kiepury
sensacja w  proces*e sarrborskim

SA M BO R , 2.2. W sensacyjnym  dzeniach tego kom itetu, na któ­
rych nigdy nie wspom inano o P a ­
ni se r  se, M ontanie i Kawfm anię.

p ro ce s ja  o m iljo n o w e  n ad u życia  
ad w . K au rm an a, F a n a  era i tow. 
w  sąd zie  Samborskim t rw a ją  w  
da lszym  ciągu  p rzesłu ch a n ia  
św iadk ów , w śró d  n ich  u rzęd n i­
k ów  i cz łon k ów  k om itetu  dyskon­
to w e g o  B . G. K . w  D roh oby czu . 
W  p rzerw ie  m ied zy  zeznaniami 
świadków* żyw e zainteresow anie 
wyw ołała, p rzy n ies ion a  przez  o- 
L rońcę P a r ise ra  d ra  E ich llt fo t o ­
g r a f ia  Ja n a  K ie p u ry  z r . 1924 
z w ła sn oręczn ą  se rd e czn ą  d ed y ­
k a c ją  i  życzen iam i a la  Farieera. 
P a r ise r  m ia ł w  czas ie  p rze ch o ­
dzen ia  te j fo t o g r a f i i  z rąk  d o  rąk 
m n ę  tr iu m fa to ra .

Z ezn a n ia  p rzesłu ch a n y ch  w czo ­
ra j , św ia d k ów  rzuca ły  jasicraw y  
sn op  św ia tła  na nfezdnnVe sto­
sunki w  drohobyck im  od d z ie lę  B. 
G. K ., k tóre umożliw iły* p ow stan ie  
i r o zw ó j ca łe j te j a fe ry .

J ó z e f  Ł oz iń sk ą  p rzem y słow iec  
z D roh oby cza , cz łon ek  kom itetu  
dysk on tow ego , o p ow ia d a ł o  p es ie -

L o s o w a n l e  3 proc .
p r e m . p o ż .  I n w e s t y c ,

W czoraj odbyło się losowa we 3 
procentowej premiowej pożyczki in­
westycyjnej 1 emisji 1935 r,

Główne wygrane padły na numery 
następujące, (pierwszo liczby ozna- 
C2ają Nr. serji, drugie —  Nr. o b r ­
ó c i ł ) :  

i\. 100,000 3317 —  n .
Zł. 5t,00(J 10107 —  29.
?*. 25 000 1O670 —  7 
P o Zl. 10.000 258 —  35. 5610 —  

20,o388 —  .32, 6692 —  49,19501 —  
33.

Po zl. 5,000 1259 —  34, 3545 —  
25,aat5 — 4553 —  9,12035 —
12, I2b96 -  6, 132S3 —  37, 22455 
— 17, 22872 -  7.

P o zł. 2.000. Nr. 16 z seryj 1249. 
5917, 12044. 17150, 20821 t r .  12 z 
acryj >38«, 8994, 11176, 11351,
20366. Nr. 2 z serj J 681, 4355, 06 „>, 
14925, 17403. N i- - a  z se**yj - 2, 392 
10878, 11350, 20577. Nr. 24 z ser.,j 
6526, 11169. 12837, I 4<>94, 21173 Nr. 
33 -  se.rjj 7110. 9775, 13327, 16582, 
19875. NT 48 2 s< ryj 427-1, 7917,
1234, 16252, 16505.

Po zL 1.500. NT. 10 z aeryj 36oS,
9600, 10613, 19562, 1960(5, 6?78, 86o4,
................     Nr. 19 z seryj

15348, 
27 s

seryj 4052, 5852 8183, 9826, 222-, 
19288, 16317, 16339. 10083, 21*19.
Nr. 29 eer” j  S5G 5266. 6108, 6886,
<9-39, 13257,' 14350, 16728, 199o7,
19630. NT. 3c z Deryi 1896 6084,
6219, 6333. 7803, 9863, 10168, 15606, 
21235, 22381. NTr. 37 z seryj 507, 
3440 2021, 4158, 4330, 10ot>8, 10704, 
12468, 12834, 14902.

Po zł. ńOb. Nr. 4 z seryj G20, 665, 
307'., 2321, 5303, 2687, 3298, 6234,
0678, 6566 9056, 1288, 7792, 3695,
4328 321 o, 8943. 10089, 9899, 1,698, 
J 4307, 13646, 17405, 12l8o, 194.16,
L330!, 18401, 20304. 1182„, 1627 0,
2)84li 2us77, 18027, 21489, 20039.
Nr. 9 z seryj 515( i375) 0426, 2826,
l i i ! *  50al- &87:i- ‘* ' 4‘ 2H0a-
raso* 7834- 7 5 y '• 17Fy*7458 9211, 11565, 12524, 12558,
10248, 11470, 14406, 14904, 16274,
16870, I8797. 19227, jpąog
198.2, 2605, 20385, 22225, 209!»6
Nr.  ------ ' —  - -

18147, 13123, 12117, 
14871, 1S513, 18938, 
16995, 19S45, 17564

12683,
10717,

17778, 
15946,

O n ie ja sn y ch  m a ch in a c ja ch  s ły ­
sza ł t j lk o  na m ieście  i od  u rzęd ­
n ik ów  „n a  u ch o " , ale n ie ch c ia ł 
się sam  do te g o  m ieszać. Św iadek 
ten, ja k  i -w iu d ek  n astępn y, em er. 
u rzędn ik  sam orząd-, rów n ież  cz ło ­
nek kom . dys., Jan  Z ałanow sk i, 
w ystaw ili d y r. Szelińskiem u i 
dyr. J u rk ie w iczo w i św ia d ectw o  
k ierow ania  s ię  w y łą czn ie  o b iek ­
ty w n ością  i w zględam i na d obro 
in sty tu c ji. T en  drugi św iadek  d o ­
d a ł pozatem . że je s z cz e  za p o ­
przed n iego  dyr. Ja m rog iew ii za 
is tn ia ła  p raktyka roztrząsan ia  na 
k om itecie  dysk on tow ym  w y łą cz ­
nie sp ra w  je s z cz e  n ie ro zstrzy g ­
n iętych , a 's p r a w ,  za ła tw ion ych  
ju ż  p rzez d y rek c ję , n ie rozn a try - 
w ano.

S en sa c ję  s ta n ow iły  zezn an ia  k a ­
s je ra  B G K . S tan is ław a S zajera , 
k tóry  opow i a dał, ja k  osk . Ju rk ie ­
w icz  g ro z ił mu d y scy p l.n a rk ą  za 
to, że w brew  je g o  zakazow i pre  
zen tow a ł przed  upływ em  10 dni 
. zek  P a r ise ra  na 40.000 zł. na 
Bank P o lsk i, k tórego  au ten ty cz­
n ość  św ia d ek  k w estjon ow a l.

B. c iek aw ie  p rze d sta w ia ją  się 
d ecyz je  o b e cn e g o  Zaat. osk . Jur 
k iew ieza , ly r . J-uljana W y szy ń ­
sk iego , k tó rry  uctzielal w y ja śn ień  
do sw ego, z łożon eg o  do ak t sp ra ­
wy, obszern ego  e la bora tu . Do p a ź­
dziern ika 1933 roku  tto su n ld  P a - 
r iscra  dc BG K  u k łada ły  się  p o ­
praw nie. Ja k o  zam ieszkały  w e 
L w ow ie , n ie m óg ł o n  ża dn ą  m iarą 
k orzystać  z k red ytu , u m ożliw ion o  
m u to jed n a k  przez- k orzystan ie  z 
ca łeg o  szeregu  k on t in n y ch  firm , 
k tórych  k red yty  zn aczn ie  p rze k ro ­
czył.

P rzez  ok res 7 m ies. zd y sk on to ­
w ał P a r is e r  w ekell r a  ok. OilO.óOO 
z.., z cze g o  w n .a ju  zosta ło  je sz cze ’ 
150 000 zt. Ju rk iew icz  n ie ch cia ł, 
Lj cen tra .a  dow iedzia ła  s ;ę  o 
p rzek roczen iach  L r e ły to u y  cli i k a ­
zał urzędn ikom  w ysta w ia ć  fa łszy ­
we zostaw ien ia  o b lig ó w  m iesię tz - 
nych P rzek roczen ia  te  p rzen oszo ­
no na konta in n y ch  firm  które 
kredy tu aW cgo je szcze  nóe w y cze r ­
pały. W  je c n y .n  w ypadku d opu ­
szczon o  s .ę  n aw et fa łszerstw a  w 
ks łęg ach .

N adto  p os ia d a ł P .au ser w BG K . 
konto czekow e, k tóre  zasnunic-zo 
n igd y  nie może b y ć  pasyw n e. W  
krórtk im  czas ie  ó b c ią tcn ie  tego 
gonta m im oto w y n io s ło  bd.uCó zi.

W yrok u  w  tej sen sa cy jn e j spra  
wio n ależy  się sp odziew ać w koń ­
cu tygodn ia .

żesz S ch n eid er  od p ow ia d a ł przed 
sędzią grodzkim  dr Jóźw a. Do 
w in y  o czy w iśc ie  się  n ie  przyzna ł. 
T w ie rd z '}, że zakw cstjon ow  ane do 
larów ki k upił ca łk iem  leg a ln ie  na 
cza rn e j g ie łdz ie , a sre o rn e  przed ­
m ioty  n aby ł na lic y ta c ji . N a  w n :o  
sok o b roń cy  r.dw dr B o llern  ro z ­
praw ę o d ro czo n o  ce lem  p rzek aza­
nia sp ra w y  p rok u ratu rze  d la  e- 
w en tu a łn ego  za stosow a n ia  am 
nesrji.

Wykrycie potwornego monierstwa
s p p i e ^  la t

B Y D G O SZC Z, 2.2. O d 1920 r. 
k rąży ły  w  S olcu  K u jaw sk im  p o ­
g łosk i o  p ow stań cu  w ie lk opol 
skim„ zam ordow anym  w  b e s t ja l- 
ski sp osób  przez G ren tzsch u tz i 
zakopanym  w la sa ch  w si D ą b ro ­
w a  W ielka.

C b ecn ie  —  po 15 la ta ch  —  
w yszły  na ja w  sz czeg ó ły  m ord er  
stwa. k tóre  d op row a d ziły  d o  o d ­
n a lezien ia  zw .ok  P o  k ilk u godzin  
nem  k op an ie  zn a lez ion o  w  ziem i

w lasach  gm iny S o lca  na g łę b o ­
kości praw io 2 m etrów  n ajp ierw  
guziki w ojskow e, a  następnie 
odkopano szaielet zabitego pow­
stańca.

S w ego  czasu  ro d z ice  zabitego  
p ow sta ń ca  ś. p. O le jn ik a  z 
G n iew k ow a p o h u k iw a li za g in io ­
nego, k tóry  w yszed ł na ostatn i 
pa trol z B rzozy  w  k ierunku n i  
S olec  K u jaw sk i. W edle  d o ty ch ­
czas u sta lon ych  w yn ik ów  śledź-

Nieudały z & B 8 d i k  podryg
Pad Boronowem ułożono 4  wielkie płyty n a -to rze

Z L u b liń ca  d o n o szą : W  sobotę  f Na n a jb liższe j s ta c ji p o c ią g  zu- 
■;:no dokon an o zb ro d n icze g o  za- rzynia.no i o  w ypadku  pow iad o-

m achu na p’o c ią g  osobowy*, Kursu­
ją c y  na lin ji  P oznań  —  K a to w i­
ce. W  god zin ach  ran n y ch , k iedy  
p o c ią g  zn a jd ow a ł się  pom iędzy  
B oron ow em  i S ir zebim -m , pasaże­
row ie  od czu li s iln y  w staząs, p o ­
c ią g  jed n a k  n ie  za trzym ał się.

nnono m ie jsco w e  w ładze, k tóre 
w szczę ły  en erg iczn e  d och od zen ie  
w celu  w y ja śn ien ia  p rzyczy n y  ta ­
je m n icze g o  w strzą su . O kazało 
się, że k rótk o  przed  n ad e jśc iem  
p ociąg u , n iezn an y  sp raw ca  p o ło -

J a k  ssnsacyjjftjr sce n ariu sz...
N i e z w y k ł e  d z ie je  o s z u s t a

K R A K Ó W , 2.2. W  w ięz ien iu  
św . M ich a ła  p rzebyw a  od  k ilku 
m ie s ię cy  o so b n 'k . k tó ry  areszto ­
w an y  zosta ł w  m u n du rze  o f ic e r ­
skim w  re s ta u ra c ji I la w e łk i w 
K rak ow ie . l rj ę f o g o  w ó w cza s  w  
tow arzystw ie  m łode j k ob iety , & w* 
cza s ie  leg ity m ow an ia  się  p oda ł 
on , iż  n azyw a się  K orw in -R adnsz 
i je s t  kap itanem  rezerw y .

P o  osadzen iu  rzek om ego  Ko-r- 
w in -K a d ósza  w  w ięz ien iu  w d rożo ­
ne zo s ta ło  ś ledztw o  są d ow e, p ro- 
w a d zo n c  p rze z  sęd z ieg o  dr. Za- 
ch arsk iego . W  toku śled ztw a  w y ­
sz ło  n 3 ja w  m n óstw o  s e n sa cy j­
n ych  m om entów , w  k tó ry ch  św ie­
tle  k a r je ra  oszu sta  p rzed sta w ia  
,się n iczęm  sce n a r iu sz  aw anturn i­
czego  film u .

A  w ięc  przedew szystk icm  u sta ­
lon e zostało, że a resz tow an y  o- 
sob n ik  g ra so w a ł na teren ie  ca łe j 
P o lsa i, w*ystępując p o d  różnem i 
nazw iskam i. D o n a jc z ę ś c ie j uży*- 
w an ych  n a leża ły  K o rw icz , R a- 
'■'osz, R adosza . S tob ick i, E tnkorn, 
P orzęck i i B orzęck i. S tosow n ie  do

ok oliczn ość.' w ry te j ow al on  pod 
różnem i nazw iskam i, p rzed sta ­
w ia ją c  aię ju ż to  ja k o  o f ic e r  re ­
zerw y , .iużto ja k o  m a g ister  praw .

W. rozm ow ie  p od a w a ł on , żc  
je s t  synem  in ży n iera  z R o s ji,  ro z ­
w od ząc  s ię  przyb m i szerok o  o 
fan ta styczn i ch o k o liczn ośc ia ch , 
w śró d  jakich, z ja w ił s ię  w* P o l ­
sce .

Jak  się  w  rze czy w isto śc i okaza- 
lo , a resztow an y  osob n ik  n azyw a 
c ię  Czesław* R a d osz  i je s t  synem  
robotn ik a  z S osn ow ca  N ie  b y ł on  
n igd y  w  R o s ji, an i też  n ie je s t  o - 
f  i cerem  czy  też  m agistrem  praw . 
F aktem  je s t  natom iast, że g ra so ­
w a ł na teren ie  ca łeg o  państw a i 
d o p u śc ił s ię  .liczn y ch  oszustw . 
S zczeg ó ln ie  w  Z akon an cm  n abra ł 
sze re g  p en sjon a tów , poza tem  zaś 
m a na su m ien iu  liczn e  oszustw a 
m a trym on ia ln e , g d y ż  o d  w ie lu  ko­
b ie t w yłu d za ł sum y, p rzyrzek a ją c  
w zam ian  ożen ek . . '

Ze w zg lęd u  na o g rom  sp raw y 
ś ledztw o  p rze c iw  R a d oszow i 
trw a je szcze  k ilka  m iesięcy .

ży ł na torze  k o le jow y m  4 w ielk ie  
p ły ty  żelazne, k tóre  p rzym ocow ał 
do p od k ła d ów  k o le jo w y ch . D o ka- 
t; s t r o fy  n ie dosz ło  je d y n ie  d la te ­
go , że k oła  lok om otyw y  w skutek 
s iln e g o  u derzen ia  o  p ły ty , zrzu ­
c iły  je  z szyn . W ład ze  p o licy jn e  
w szczę ły  e n erg iczn y  p o ś c ig  za 
sp raw cam i zb ro d n icze g o  w y ­
bryku.

twa, przebieg wypadku miał
n a stę p u ją cy : .

P rzech od zą cy  patrol poisk! zo­
ba czy li N iem cy  z okien  dom ów . 
Po ch w ili posypa ły  się  do p a tro­
lu strza ły . &. P- O le jn ik  upadł na 
ziem ię, c iężk o ran iony  w* r o g e  
a dw aj je g o  tovv*arzysze uszli, ce  
lem sp row ad zen ia  pom ocy. . ym - 
czasem  do leżą cego  i b rocsąceg o  
k rw ią  ran n ego  dob iegli N i-im ci 
i z b lisk a  od d a li ao n iego je s z ­
cze  k ilka strzałów -, a następnie 
d ob ili g o  k oloam i.

W  potw*orny sp osób  zm asaazo 
w*ane zw łok i ś. p. O lejn ika zako­
pano n astępn ie  w  lesie, pragnąc 
iv ten  sp osob  za trzeć  siady  m or 
derstw a .

W ła d ze  śled cze  prow adzą- dał 
sze doch od zen ia  w te j tra g iczn e j 
e p raw ie . N azw isk a  spraw ców , 
oraz  d w óch  tow arzy szy  zabitego, 
są  ju ż  znane.

D o g reb u  p otw orn ie  zam ordo­
w an ego  p ow sta ń ca  ś. p . O lejn iks 
k roczą  lu d z ie  z b liższe j i dalszej 
okolicy*, sk ła d a ją c  h o łd  b o jow n i­
k ow i o  W o ln o ść .

, Y n b le lk i  T o g a l  s t o s u je  s ię  p rzy  ą r y p i e . -  P r z y jm u ją cy  
n a b ie lk ł T o b t  w  d a w c e  3  ta b le t k i  3  4 r a z y  d z ie n n ie j 

d o z n a je  s i e  u lg !  i s p a d it u  a o r q c z k i .  G d y  
. rp o c _ u je s z  p ie .w s z *  c . e s z c z e ,  n ie  z w r o k a j c n i  c n w i i i , , 
u a ży i n a ty c h m ia u l  T o g a J I  O r y g . r a l n t  t a b l e t k i ,  

l o g a i  s q  d o  n a b y c i a  w  n a j b l i ż s z e j  a p t e c e . .

A B C  S P O R T O W E

Keiberczyk pobit rebrć Polski
3  N fe i-tr Jn r o w i s tr a c  h  ś w i a t o w y

po-

M ’\ w butelką Urząd Skarbowy
B u t e l k i  z  w o d ą  f a b o o w a n ą  z l i c y t o w a n o  | s k o  le n ie r

Z S iem ia n ow ic  d on oszą  nam o 
p ocieszn y m  f ig lu , k tóry  sp łatał 
k u p iec ta m te jszy  G. U rzędow i 
S karbow em u. W sp om n ian eg o  kup­
ca  w  ty ch  d n ia ch  fa n to w a n o  za 
za le g ło śc i poda tk ow e i w  tym  ce ­
lu za ję to  mu 500 bu te lek  z  lik ie ­
rem, B u telk i te  n aby ł je d e n  z 
m ie js co w y ch  re sta u ra to ró w  p. 
O czko za 520 z ło tych . P c  o d e b ra ­
niu bu te lek  z urzędu  p. O czko 
stw ierdzał jed n a k , że b y ły  on e  na­
p ełn ion e  zw ykłą w zg lęd n ie  fa r b o ­
w an ą w od ą .

O sw em  sp ostrzeżen iu  d o n ic s l

p. O czko p o lic j i ,  k tóra  p r z e p n m a - 
d u ła  a och ou zon ia  i stw ierd z iła , że 
butelk i z  w o d ą  za ję te  zos ta ły  * 
p rzez  urząd sk a rb ow y  u tespom -! 
n ia n ego  k u pca  ,G., który*, c h c ą c !  
sp la ta ć  u rzędow i f ig la , n ap e łn ił*  
butelk i w od ą . N a sz czę ście  rukt w 
te j sp ra w ie  n ie zos ta ł p oszk od o ­
w an y, a lbow iem  urząd z lic y ta c ji  
o trzym a! sw ą  n a leżn ość , a p. O cz­
ce f ig la r n y  k u p iec  za p ła c ił g o tó w ­
ką 500 zlo fy ch  F ig ie l ten  w y w o ­
ła ł w  S iem ia n ow ica ch  w śród  k u p ­
ców  w ie le  w e so ło śc i.

W  szwajcarskiej miejscowości Da- 
vos rozpoczęły się łyżwiarski* mi- 
strzosiwa świata w  jeździe szybkiej 
na lodzie. W  biegu na 500 metrów 
zwyciężył Amerykanin Lamb w do­
skonałym czasie 42,6 sek. W ynik ten 
gm-szy jest od rekordu świata zaled- 
nvei o 0,1 sek.

W  mistrzostwach bmrze udział Ka' 
b arczyk. W biegu na 500 ra. zajął on 
barizo  odlpgłe, bo 32-gie miejsce. O- 
biagnął óti czas 46,8 sek. W'*nik t°jl 
lepszy jest od rekoiiu  polskiego o 
półtorej sekundy. Warco zauważyć, 
że dystans 500 m jest najsłabszym 
puiiktem Kalbarczyka. 1 wynikli na­
szego łyżwiarza, w te j konkurencji 
możemy być burdzc zadowoleni, po­
prawiając bowiem ‘rekord Palski na 
tym j dewdzięcznym dla niego dystar 
sie. Kalbarczyk dowiódł, is  nie mar­
nuje czasu zi granicą przed igrzyska 
mi olimpij.-Hemi.

W  sobotę popołudniu odbył* 
oraga konkurencja, a mianowicie 
bieg na 5.000 mtr. zwyciężył Norweg 
E ollgngTUd w  ce» lo 8:32,5. Kalb?.r- 
czy*k za jął 12-“  miejsce, osiąkają* 
czas 9:10,2 W  ogólnej Klasyfikacji 
mistrzostw prowadzi Ballangrud. Ka 
barczyk znajduje się na 17-em m iej­
scu.

Na zawodacv kobiecych w  jeźdz.ie 
szybkiej i*a lod e w  Helsinkach zna-, 
m łyżwiarka fii.ska Lescne ustarw- 
w i’ a nowy rekord świat? w  bA«ru n a . 
5 kin., cisągaiąc czas 10:28,3. WyniK 
te i lepszy jest od dotychzasowego 
reKo*-da świata a as ze j  Nehrinpowe 
o 31.5 sek. W yi.ik fińskiej łyżwóarki 
nie jest lepszy* w tym sezonie, bo- 
wiem znana sowiecka łyżwiarka Kuz 
niecowa osiągns-ła ju ż 10:21,2. Nie 
nioże ona jednak pretenaow*ać do ty - 
tułu rekorozistki świata, gdyż Sowie 
ty n it należą dc międzynaroaowego
związku łyżwiarskiego.

23 państwa wezrr.a udział
w  t u r n i e j u  o  p u h z r  D a v i s a

List; zgłoszeń do tegorocznego 
turnieju tenisowego o puhar Day.sa 
jest już zamknięta. Zgłosiły się 23 
państwu, a mianowicie w strefie 
curo.ofcj .Piej: Argentyn*, Austrja,
Belgja, Chin * Czechwlowacja, M o­
naco, Norwegja, Polska, Rumunja, 
Hisznanja, Szwecja, Szwajcarja, Dan

ja, Francja, Niemcy, Grecja, V .'ęgrj, 
Irlandja, Holandja i Jugosławja

W  strofie amarykafisldej walczyć 
bęcą tylko tr*y państw," ; Australja, 
Stany Z j -dnoczone i Kuba. Pozatem 
w grę w-ehodzi oczywiście Anglja , 
jako obrońca puharu.

U l  & r o n S e  r o d z i n y
z a b i ł  n a p a s t n i k a

K A T O W IC E , 2. 2 . O uegua j
w ieczorem  d o b ija ło  aię do m iesz­
k an ia  Z ygm u n ta  W ija  w R y d u ł­
tow ach , w  pow . rybn ick im , d w óch  
am nesf jon ow an y  ch  więźniów*, Wal-' 
hełm  K onkol o ra z  L a lu śn y  z  s i-  
m iarem  p o b ic ia  W ijo w e j o ra z  je j  
córk i.

U słyszaw  izy krzyk i, p rzy b ieg ł 
Z ygm u n t W ij żon ie  o ra z  c ó r c e  na 
pom oc * zadał K on k olow i k op a cz ­

ką k ilk a  ran , w sk u tek  czego  K on­
kol n a  m ie jscu  ■wyzionął ducha. 
L a lu śn y  zb ie g ł w  n iew iadom ym  
k ierunku .

W  toku  d och od zeń  stw ierdzon o, 
że ch od zi tu o ak t zem st; ze s t ro ­
ny napastników*, którzy  n iedaw n o 
tem u o p u śc ili w ięz ien ie , g d z ie  ich 
osadzon e za k radzieże . S tw ierd zo ­
no, i e  W ij d z ia ła ł w  ob ro n ie  ży cia  
rodzin y .

Polscy marsłowcy trenuia sie
p r z e d  i g r z y s k a m i  o l i m p i f s k i e m i

Na letnich igrzyskach olimpijskich w 
Berlinie przcwidi iany jest udział pot 
roich zawodników w marszu na 50 km. 
Przygotowanie naszych zawodników 
powerzone zostało Z7/i?zkowi strzclec- 

I k\«mu. Obecni : nasi n.arszowcy nie
iprzeryv.ają treningu przyczcm trenuje 
| się t.zcch zawodników z Warszawy, 

dwÓćh z Janowej Doliny i jeden z 
Gdyni.

trenera Petkiefricza, polcgo na gimna­
styce i treningowych choJacli długody­
stansowych. W  końcu b. m zawodną;'’ 
pczawarszawscy zamieszkują w CtW F

odbędą specjalny kurs przygotowaw­
czy

W  marcu lub kwietniu przewidziani: 
są cleminacyjnc zawody w chodzie, a 
p zeu igrzyskami olimpijskiemi praw - 
dopodobn; jest s^rt naszych za\ od-

Program zaprawy, opracowany przez | mków.w* Niemczech

Polacy na drugiem miejscu
w  p u n a r z e  n a r o d ó w

Potworna zbrodnia b r a t a .
Ś r e d n i o w ie c z n e  t o r t u r y  1 3 - l e t n t e g o  c h ło p c a

K A T O W IC E , 2. 2. W e w si Brze­
gi w Jędrze jow siciem  w yd a rzy ł st;  
w ypadek  p o tw orn eg o  w p ro s t  m or­
derstw a , o  ty le  ok rop n eg o , że p o ­
pełn ion e  zosta ło  na oso b ie  13-let- 
n iego  za led w ie  S te fa n a  M ich a l­
sk iego, p rzez  b rata  Jego, W ita lisa .

Strajk w hryk<etcwni konalm „Emma
n a  z n a k  p r o t e s t u  p r z e c i w  u n ie r u c h o m ie n iu

D nia 1 Inn. zam ierzon e b\ lp u- 
n ieru chom ieriic  bryk ietow n i przy 
knp. „E m m a " w  R ybm ekiein . W

11

zw iązku z tem za łoga  b iy k io lo w n i 
po zakoń czeniu  osta tn ie j szych iy  
1 b. m. o  godz. 6 ra n o 'p rzy s tą p iła  
do stra jk u , n ie w j ch od zą c  z  w ar­

sztatu pracy.
Jak nas in fo rm u ją  z za łog i l i ­

czą ce j 60 robotn ik ów  stra jk u je  
38 robo ln ik ów . Z a łoga  dom aga się 
za szeregow an ia  robotn ik ów , pra 
c u ją c ^ fc  w  brykietow ni do za łogi 
k op a ln ian ej.

W mjfcszkaniu znajdow ali się 
tylko wym ienieni bracia, bo 
dzice wy szli ub ea iy  dzień. N ie­
wiadomo, co zaszło między nimi, 
jednak W italis w  pewnej chwili 
pochwycił młodszego brata i m i­
mo jego  rozpaczliw ej ODrony, po­
w iesił go na haku, wbitym  do 
belki.

Można sobie w yobrazić m ęczar­
nie tortorow-anego w  straszny 
sposób dziecka, które darem nie 
błagało o litość.

Po dokonaniu strasznego czynu 
W ita! i  opuścił m ieszkanie,*n:e 
troszcząc .się zupełnie o los brata.

Potworny czyn W italisa odkryli 
rodzice, w szczynając ałarm  Do­
tąd niewiadomo, co byio powodem 
tak okropnej zemsty braterskiej.

W  soooię rozegrany zos.al w Ber­
linie na międzynarodowym, z a ro ­
dach hippicznych najważniejszy kon­
kurs zesnołow\ o  nacrodę Niemiec 
(t. zw. Puhar Narodów), ufundowa­
ną przez kanclerza Hitlera.

Picr., sze miejsce i nagiode zdobył 
zespół niemiecki. '

Druga nagrodę zdobył rłspół pol­
ski w sk'adzie mjr. Lewicki na „Ki- 
icin.orze‘ 7 por. Komorowski na „W i­
zji" i por. Czerniawski na „Warsza­
wiance” . Dużym sukcesem Polaków 
było Dokonanie Włochów, którzy za­
jęli dopiero trzecie mieisce.

Rozwiązanie Związku
D z r e n n ik f c r z y  S p o r r o w y c n  n a  Ś i a s k u

Zarząd Główny Związku Dzienni 
kaizy  Sportowych w  Warszawie po­
stanowił rozwiązać zarząd oddziału 
śląskiego Zw. Dziennikarzy Sporto­
wych. Powodem rozwiązania jest sta 
łe nieprzestrzeganie statutu i  prze­
pisów związku. %

D i czasu zwołaniu nadzwyczajne­
go walnego zgromadzenia oddziału 
śląskiego za iiąd główny mianował w 
di ara k erze  k miisarza oddziału ni­
skiego red. Tadeusza Grubowsk.egc. 
z Warszawy. Komisarz wyjecłiat dc 
Katowic, gdzie rozpocz:;> przejm owa­
nie agend.

Przed powzięciem decyzji zarząd 
g.owny* Zw. Dzieimikarzy Sporto­

wych zasf gnał opinji władz adm,lu­
stracyjnych województwa śląskiego

M i s t r z o s t w a
i i k a c e r r .i r A i f

‘ W  sobotę w dri-gim dnu miedzy- 
nan dowych narciarskich mistrzostw 
poiskich akademików w \vorcchue, 

zjazdowy panów.
Kolejność biegów  przedstawia sie 

następująco 1) Jcnrer ( AZS — 
Lw ów) 2 .3 0 ,2 )  Skolimowski (ACS— 
Nrąrsżawa) 2:32, 3) Pimpicki (AZS 
L iiiio ), 4) 1-ajkoj* (SA TTT —  
L w ów ), 5 ) Ravski (W isła —  Zako­
pane), b) Czaplicki (AZS — Wilno)
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N o w y  „ s p o r t ”  a m e r y k a ń s k i
P o l o w a n i e  z  h a r p u n e m  na g r u b e g o  z w i e r z a  m o r s k ie g o

M łodzież  am erykań ska en tu ­
z ja zm u je  s ię  o b ecn ie  norrym  r o ­
dza jem  sp ortu , k tórem u  tru d n o  
o d m ó w ić  w y so k ich  w a r to śc i n ie ­
ty lk o  a tra k cy jn y ch , ale i w y ch o ­
w a w czy ch .

O d  d łu ższego  czasu  zb lazow an i 
sy n o w ie  m iljo n e ró w  p rzesta li 
szu k ać m n ie j łu b  w ię ce j eg zo ­
ty czn y ch  w ra żeń  i p rzeży ć, co  by­
ło  r a c z e j k w e stją  u m ie ję tn o śc i 
w ydan ia  w  ta k i czy  in n y  sp osób  
k ilk u set ty s ię cy  d o la ró w  i z w ró ­
c i l i  s ię  d o  p ra żró d ła  s i ły  m ięśn i 
i ch a ra k teru , d o  p rzyrod y . Z rob i 
li  to  n a  sp o ró b  am eryk ań sk i.

N a  w o d a ch  A tla n ty k u  czy  P a ­
c y fik u  p o ja w iły  s ię  liczn e  łod z ie  
m o torow e , za op atrzon e  w  gru be 
l .n y  z  harpun am i do  p o lo w a n ia  
n a  „g r u b e g o  z w ie rz a "  m orsk iego . 
S p o rt ten  w ym a g a  du żej z rę czn o ­
śc i i  p rzy to m n o śc i um ysłu . U g o ­
d zon a  h arpun em  ry ba, p rzew a ż­
n ie  re k m y , m og ła , id ą c  n a  dno, z 
ła tw o śc ią  p r z e w ró c ić  łó d ź  i po­
c ią g n ą ć  ją  za  "ob ą .

S rtu k a  p o le g a  na tem , b y  w  
ch w ili  u god zen ia  zw ie rzę c ;a n a ­
g łym  zw rotem  ło d z i m o to ro w e j i 
sza lon ą  czy b k o śc ią  ja z d y  n ie  do- 
p s iic ić  do za g łę b ie n ia  s ię  rekina 
i p rzy w le c  g o  d o  b rze g u , a lb o  w 
razie  n ieb ezp ieczeń stw a  p rze cią ć  
w  od p o w ie d n im  m om en cie  lin ę .

W te j dz ied zin ie , k tó ra  często  
grozi śm ie rc ią  w  fa la c h  m orra  
lub w  p a szczy  rek in a , za n otow a ­
no ju ż  p ierw sze  rek ord y . S tudent 
U niw ersr-tetu  H arw ard a  F ra n cis  
L ew e  zd o ła ł tx> dw u  godzin  nem 
zm agan iu  eię , w cza s ie  k tórogo  
g ro z iło  m u k ilk a k rotn ie  w y w ró ce ­
n ie  łod z i, d o w le c  d o  b r z -g u  rek i- 
i a  w a g i 500 kg.

N a jw sp a n ia lszym  w yczyn em  
m oże c ię  p o c h w a lić  (jednak k o ­
bieta , p o w ie śc :op isark a  a m ery ­
kańska M iss Z ane G ry, k tó ra  na 
w od a ch  T ah it i z łow iła  na h arpu n

ostry  d r ó b ,  k tórym  
p rz e b ija  u p atrzon ą

n y  w  d łu g i 
p o tw ó r  ten  
zd ob ycz .

R yba nagłym  w yrzutem  w zb iła  
s ię  nad p o w ie rz ch n ię  m orza  i 
przesk oczyw szy  p on a d  łod z ią  od­
w ażn e j łow czy n i, k tóra , ja k  sa­
m a za p ew n ia , b y ła  tvm  „w y cz y ­
n em " w ię ce j zask oczon a  n iż  prze ­
stra szon a , ja k k o lw iek  w id ok  r y ­
by, w y sk a k u ją ce j z  w ody  i g o d z ą -1 n a jce n n ie jsze  
ce j p r o s to  w  łód ź  b y ł dość n ie-1  skie

i am om ity, —  oog ra zy ła  się  w  w o­
dę i zaczęła  iś ć  na dno. M iss 
Zan  G ry  zd oła ła  s ię  u ra to w a ć  je ­
d y n ie  dzięki szybkiem u p,-zeclę- 
ciu  lin y . R y ba  była je d n a k  tak 
g łęb ok o  u god zon a  harpun em , że 
po k w a d ra n sie  w yp łyn ę ła  na po­
w ierzch n ię  ju ż  n ieżyw a .

M iss G ry p rze ch o w u je  d łu g i do 
m iecza  podobny d ziób  ryby , ja k o  

tro fe u m  my śliw -
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T r a g ic zn a  p rze p o w ie d n ia  cyganki

Zatańczę z diabCem
ale  na tw o le m  w e s e lu

W  H i3 zp an j' zdarzy , s ie  osta t­
n io  n iezw ykły  w ypadek . M ia n ow i­
c ie , p ew n eg o  p ięk n ego  w ieczoru  
przez -przedm ieścia S ew illi k ro ­
czy ło  tow a rzy stw o  m łod zień ców , 
u d a ją cy ch  się  na zabaw ę B yła  
to  g ru p a  m łod y ch  lu dzi, n a leżą ­
cy ch  do n a jw y b itn ie iszy ch  rodów ’ 
h iszp ań sk ich . W śró d  n ich  by ł 
rów n ież  je d y n y  potom ek  m a g n a c­

k ieg o  rodu  Sed a joe , m ło d o cia n y  
A lw arez, k tó ry  w ła śn ie  n ied aw ­
no u k oń czy ł s tu d ja  p raw n icze .

O tóż d o  m łod z ień ców  pod eszła  
w p ew n ym  m om en cie  jak?.ś sta ­
ra k ob ieta , ja k  się  n astępn ie  o - 
kazało —  cygan ka, k tóra  p op ro ­
siła  o  datek. M łod zi lu d zie  rzu ­
c ili j e j  n ie co  dr»bnyrch  m on et —  
nie szczęd ząc  p rzytem  z łoś liw y ch

W i z y t a  u  P a p u a s ó w
N udyzm  n st u licach  stolicy N o w e j Gw inei

N ow a G w inea , k tóra  n ależy  c z ę ­
ś c io w o  do A n g lji ,  a  cz ę ś c io w o  do 
H o la n d ii, je s t  je d n a  z  n a jb o g a t­
szych  i  n a jp ię k n ie jsz y ch  k o lo n ij 
na św ie c ie . B a rd z ie j m oże je szcze  
c iek aw a  o d  a n g ie lsk ie j je s t  ta 
czę ść  G w in ei, k tó ra  należy do H o- 
la n d ji, g d yż  n ie czu ć  tu  je szcze  
tak b a rd zo  in w a z ji k u ltu ry  i w y ­
sp a  za ch o w u je  w  te j c zę śc i w ięk  
szy  w d zięk  egzotyzm u .

P rzed ew sey stk lem  w ię c  co  je s t

Ż y w e  m a n e k i n y
Z a g ra n icą  p rzy jm u je  s ię  cora z  

ba rd z ie j z w y cza j u k azyw a n ia  o - 
sta tn ich  m od e li sukien  i  b ie lizn y  
ora z  k ap e lu szy  i o k ry ć  n a  ży w y ch  
m od e la ch . W  P ary żu , L on d yn ie , 
w  N ow ym  Jorku  w id z i się  za w !e l 
k iem i szybam i m łode, p ięk n e dzie­
w czę ta . s to ją ce  n ieru ch om o , ja k ­
by sk an ..en ia łe  w  jednej' pozie , 
p rzyod z ia n e  w  o sta tn ie  k re a cje  
ltfb też często  ow in ię te  p op rostu
ja k a ś  m od na , re w e la cy jn ą  tkani- 

pew ien  ro d za j rekina , za ep atrzo -
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Księżycow e  
interesy

P o w  i « ś ć
—  E S zan ow n y  pan to  sob ie  zem nie żartu je  —  za sk rzyp ia ł w 

od p o w ie d z i —  g d z ie  m nie tam  do P a ry ż3-  A ê zaw sze  to  p rzy jem ­
n a  zo b a czy ć  w  p iśm ie, że  inni m a jom  lep sze  ży cie  i taksów kam i 
je żd żą , a  p on iek tórzy  to  slaw e  m ojom  i s ię  tem u p rzy p a rtu ję , to 
so b ie  m yślę  czasem , żt m oże i m n ie się  k iedy  p oszczęści... a to  
c o  —  u rw ał F r a n io ?  gdyż n ag ie  w in d a  stan ę ła  z ch robotem . E n er­
g icz n ie  za k ręc ił korbą raz w  je d n ą  stron ę , ra z  w  drugą .

—  Stoim y m iędzy  p iętram i —  zau w aży ł D ziu biel.
—  ła d n a  h is to r ja  —  m ru kn ą ł L u bystek  —  o  ó sm e j m am  sp ot­

kanie z  podsek retarzem  stanu.
F ra n io  sp ra w d z i! p o łą cze n ie  w  drzw iach , le cz  nie zn a la zł w nich 

w ady.
—  C o też to m oże b y ć ?  —  u siłow a ł o d g a d n ą ć  i p ok ręca ł k orbą  

bezradn ie .
—  Z d a je  3ię, że będziem y m u sie li oczek -w a ć pom ocy  zzew nątrz, 

n iczem  g ó rn icy  w  zaw alon ym  szyb ie .
—  T a  p erspek tyw a n ieba rdzo  m i się  u śm iech a  —  zm artw ił się  

L u bystek , sp o jrza ł na zegarek . —  N o, m am  w’ każdym  razie  g o d z .- 
nę czasu  —  od etch n ą ł z u lgą.

F ra n io  n a c isk a ł raz p oraź  dzw onek  a larm ow y, który zapew ne 
Łie dzia ła ł, bo  ch o c ia ż  w ytęża li słuch , n ie m ogli u łow ić  dzw on ien ia .

Z n iec ie rp liw ion y  L u bystek  zaczą ł stuk ać parasolem  w  p od łogę , 
a  D ziu b ie l p rzytu p yw ał oocasem .

n a jc ie k a w sze  to  tc , że Gw n ea  h o ­
len derska  n ie p o s ia d a  sw o je g o  
portu , i że  p r z y b ija ją ce  do b rze ­
gu statk i za rzu ca ją  k o tw ice  tuż 
przy  w sp a n ia łe j p la ży . P c  d osta ­
niu s ie  na ląd  ło d z ią  od b y w a  się  
u ro czą  d rogę  w śró d  p a górk ów , 
k tóre  ni stąd ni zow ąd p rzech od zą  
w ła ń cu ch  g ó r  o w y so k o śc i 3.000 
m etrów , p rzyczem  g ó ra  W ilh e lm i­
ny  p o s ia d a  pokaźną, w y so k o ść  —  
5 900 m etrów , ł  j e j  w ie rz ch o łe k  
je s t  p ok ry ty  w ieczn y m  śn ieg iem ,
00 w trop ik a ln ym  kP m aeie  w y ­
g lą d a  w sp a n ia le  i  aam w id o k  ju ż  
te g o  śn ieg u , p rzy  p a n u ją cy ch  u 
pa łach , ro b i w ra żen ie  o rz e ź w ia ją ­
ce .

Ż Y C IE  S T O L IC Y

Z d a ła  w śró d  d rzew  u k azu ja  się 
m ary s to lic y  M erauke. J e s t  to 
m iasto , k tóre  stan ow i s to licę  przy­
n a leżn ego  d o  H o la n d ji try to r ju m  
N ow e j G w in ei. T rzeb a  przytem  
d oda ć, że te ry to r ju m  to  je s t  p ię ć  
ra zy  w ięk sze , m i  np. W ło ch y . M e­
rauke zabu dow a n e  je s t  cudow m e- 
mi w illa m i, ton ą cem i w  k w ia tach
1 p o s ia d a  w ła ś c iw ie  jed n ą  g łów  
ną a le ję , p rzy  k tó re j zn a jd u ją  się  
w sp a n ia łe  sk lep y , p rzyczem  ca ła  
a le ja  w ysad za j a  je,st olbrzym iem u 
pa lm am i.

T a  e e zo ty czn a  r to lic e  posiada  
sw o ją  s ta c ję  rad jor.a d a w czą , urc 
czy p a ła c  g u b ern a tora , szp ita le , 
kościoły ’ i szkoły  P o s ia d a  +akż» 
sz e re g  u rzęd ów , w  k tórych  —  co 
je s t  b a rd zo  ciek aw e —  p ra cu ją  
sami C h iń czycy .

N a  u lica ch , o p r ó c z  tu b y lców , 
widza s ię  takae ca łą  m asę  C h iń ­
czyk ów , zw ła szcza  u d erza  duża 
ilo ś ć  d z ie c i żółtcskóry-ch  # skośne 
o k ich , i co  n a jd z iw n ie jsze , że 
wszy stkie są  ba rd zo  czyste , p o ­
rządn ie  w yszorow an e* o  ła d n  e 
p rzy strzy żo n y ch , cza rn y ch  czup-

ryn k ach : Jesi to  w idok  zg o ła  n ie- 
s a m o w ty , g d y ż  czy s ty  C łrń czy k  
n a leży  do ta k ich  sam ych  fen om e­
nów , ja k  g a rb a ty  m urzyn .

P R Z E C H A D Z K I A U  N A T U R E L

N ie  brak  je s t  rów n ież  i p rzed ­
s ta w ic ie li ra sy  tu b y lcze j. P rze ­
ch a d za ją  s ię  o r i  p o  u lica ch  s to ­
lic y  n ago lu b  pi-aw ie n a g o , p rzy - 
czem  sp o g lą d a ją  na b ia iy ch  p rzy ­
byszów  z w yra źn ą  ir o n ją . N o sze ­
nie Koszuli i sp o d n i w  te j tem pe­
ratu rze  w y d a je  im  się  zg o ła  g łu p ­
kow ate i śm ieszn e. U w aża ją , że 
je s t  to  absu rdem  w tedy , k iedy  się 
u m iera  z upału  w sty d z ić  s ię  uka­
za ć  n ag i to rs  lub n og i.

W  je d n e j c zę śc i m iasta  zw ła ­
szcza  je s t  c o ś  w  ro d za ju  p rom en a ­
dy  d la  tu b y lcó w . T am  p rze ch a ­
d za ją  się  m ie js co w i e le g a n ci i e- 
logan tk i —  P ap u a si i  P ap uask i. 
Jeśli ch od z i o  g en tlem a n ów  to  za ­
d a w a la ją  się  on i w ytw orn ym  
stro jem , w yk on an ym  zrę czn ie  i 
g u stow n ie  z l iś c ia  p a lm ow ego . 
D am y zaś gard zą  n aw et i tem , i 
u k azu ją  się  zd ob n e  je d y n ie  v, 
sw o ją  bezw sty d n ość

MAK ABRYCZNY WIDOK

N a g o ść  je s t  b ezw ą tp ien ia  rze ­
czą  p ięk n ą, a le  w  tym  w y ­
padku, je ś li ch oa z i o  m ieszkanki 
M erauke, to  ra cze j w sk azan e by ­
łob y  za stosow a n ie  od zieży . W id ok  
je s t  zg o ła  m ak abryczn y , a to  d la ­
tego, że ich  c iem na, p o m a r s z c z o ­
na skora  zwisa w  zupełnie nie- 
e fek toy  nych  zm arszczk ach  P o za ­
tem są  o n e  brzyd k o zb u d ow an e , a 
je ś l i  ch od zi c tw arze , to  rów n ież  
nie od zn a cza ją  s ię  szczeg ó ln em  
pięknem  ry só w . Ro-zp.asz-czone 
n osy  i  n ad m iern ie  g ru be  w arg i 
n ie  n a leżą  d o  s ro z cg ó ln ie  p ięk ­
nych . Co je d y n ie  p ięk n e p os iad a  
ją ,  to  o czy . W sp a n ia łe  czarn e  o-

czy , o dziw n ym  czerw on aw ym  b ły ­
sku, o czy , k tóre  m ogą  o cza row a ć.

P O G A R D A  B IA Ł Y C H
N a p c r y fe r ja c h  m iasta  możr.a 

sp o ik a ć  g ru p y  P ap u asów , k tórzy 
p rzvw ęd i'ow a li z ok o lic  g órsk ich . 
Są to  lu dzie  w y so cy , s iln i, d osk o ­
nale zb u d ow an i. Ich  za ro s t  —  to 
coś p rzed z iw n eg o . N ie  m ów ią c  ju ż  
o w sp a n ia ły ch , o r z j  s łow iow y ch  
czu p ry n a ch , Które są  tak bu jn e , 
że tw arzą  coś w  ro d za ju  w ież na 
g łow a ch , p o s ia d a ją  o-ni s z cze g ó l­
n ie  b u jn e  b ro d y  i  w ą sy , kto-re 
za ra sta ją  im  tw arze  aż po o czy .

P rzy  tym  sw oim  p rze d z iw n im  
w yg lą d z ie  m a ją  za ch ow a n ie  pełne 
g o d n o śc i, a je ś l i  z r im i w d a ć  się 
w rozm ow ę, to  w yk a zu ją  zd ecyd o­
w an ą  p o g a rd ę  i a b o n im a cję  do 
b ia ły ch  lu dzi, k tórzy  m a ją  śm iesz ­
ną skórę, ja sn ą  i g ładką , k tóre j 
s ię  w sty d zą  i k tórą  m uszą u k ry ­
w a ć  pod  ubran iem .

ża rcik ów , a m. in . m łod y  A lw a re z  
za n ron on ow ał je j ,  a b y  za te  p ie ­
n iądze sp ra w iła  so b ie  su k n ię  na 
sw o je  w ese le  z  d jab łem .

R ozg n iew a n a  sta ru ch a  zam ru ­
cza ła  ro ś  g m ew n ie  —  b y ło  to , ja k  
tw ie rd zą  tow a rzy sze  A lw a re za , 
ja k ieś  p rzek leń stw o  —  i doda ła  
g ło ś n o ;  „Z a ta ń cz ę  i  d jab łrm , a le  
ra  tw o jem  w eselu . D ziś  je sz cze  
spotkam  się* tam  z tob ą  I z  tw o ­
ją  u koch an ą. B płoi lec ie  o b o je " .

M łodzi lu d zie  roześm ie li s ię  i  
p ow ęd row a li b ez trosk o  d a le j. N a  
balu jed n a k  zd a rzy ł s ię  w  is to ­
c ie  n iezw yk ły  w ypadek , m ia n ow i­
c ie  w  pew nym  m om en cie  m łody 
A lw arez, za zd rosn y  sza len ie  o  
sw o ją  u koch an ą , don n ę  A n n ę  
P aqu i!Ia , k tóra  ta ń czy ła  wrła śn ie  
z ja k im ś m łodzień cem , zbliży’1 się , 
aby  od eb ra ć  ją  i sam em u z n ią  
za ta ń czyć  i je d n o cze śn ie  d la  ża r­
tu, a tro ch ę  p rze z  z ło ś liw o ść , 
p o d p a lił b a lo r ik , o fia ro w a n y  je j  
przez ow ego  n u odz ień ca . B a lon ik  
płunąc, sp a d ł n a  dziew czyn ę i od 
n iego  za ję ła  się  je j  zw iew n a  su  
kienka.

A lw a re z  rzu c ił się  na ratu n ek  
dziew czyn y , a ta p rzerażon a , przy - 
tu liła  s ię  do n iego  i p łom ien ie  o- 
g a rn ę ły  ob o je . N a balu  w y b u ch ł 
sza lon y  p o p ło ch  i zam ieszan ie . 
W szyscy  zaczęli u ciek a ć i ty lk o  
n ie liczn i n ieu d o ln ie  ra to w a li p ło ­
n ącą  parę . W re szc ie  u ga szon o  pa ­
lą ce  się  na o b o jg u  u bran ie  i p rze ­
w iezion o  ich  do szp ita la , a le  
w skutek  b a rd zo  s iln y ch  poparzeń  
o b o je  zm arli w  stra szn y ch  m ę­
czarn iach !

Kara śmierci
p r z e z  z a g a z o w a n i e

W  jed n ym  ze stan ów  Am eryki 
P ó łn o cn e j, a  m .a n o w ic ie  Ne Wada, 
stosow a n a  je s t  kara śm ierci przez 
uśp ien ie  gazem  skazań ca . W ładze 
sto su ją ce  ten  sp osób  u śm iercan ia  
z ło czy ń có w , tw ierd zą , że je s t  to 
n a jb a rd z ie j ludzk i sp o só b  w ym ie­
rzan ia  sp ra w ied liw ośc i. Chodzi 
bow iem  o  to, aby  sk azan iec sk oń ­
czy ł ży cie  b ezbo leśn ie  i w  d od a t­
ku n ie  zd a ją c  sob ie  sp ra w y  z te­
g o , że n adch od zi jeg o  kon iec.

O czy w iśc ie , je s t  to ty lk o  za ło-

Podrćżuj
samolotem

żen ie, g d y ż  każdy  delikw ent, sk o­
ro zn a jd u je  s ię  w  śm ierte ln e j o -  
szk lon ej kab in ie , w  k tóre j g o  z a ­
m yk ają  sam ego, i skoro p o czu je  
s łod k i i p ięk n y  za p ach  m igd a łów , 
d oskon a le  ju ż  w ie, że  są  to  je g o  
osta tn ie  ch w ile , i c  w yp u szczon o  
na m eg o  gaz tru ją cy . I ch o c ia ż  z?, 
sa d n iczo  sam a śm ie rć  n astęp u je  
bezboleśn ie  i ła god n ie , t o  je d n a k  
te ch w ile  p rzy tom n ośc i, k ied y  sk? 
z a n u ć  za a je  s o b :t  sp ra w ę ,ża zb li­
ża się b e za p e la cy jn ie  k on iec  życia  
stan ow ią  tak ok ru tn ą  m ęczarnię, 
m oralną , że n,'ev’iad om o, czy  „h u ­
m a n ita rn y " gaz n ie  je s t  karą  sto ­
k roć g orczą  od  e lek tryczn ego  krzt 
sła.

W re sz c ie  F ra n io  o tw o rzy ł drzw i i p o czą ł w o ła ć  w ych y liw szy  
g łc w ę :

—  H op, h o p !
D ługo s ię  n ik t n ie odzyw ał. S tukali w ięc  i pon aw ia li okrzyk i, 

p ró b u ją c  k o le jn o  d on ośn ośc i sw y ch  g łosów . .W reszcie z do łu  od- 
pow ied zm ło  w o ła n ie :

—  Z araz, zaraz, ju ż  n a p ra w ia a a a m y !
U sp ok o jen i u sied li na ła w e czce  i k on tyn u ow a li zaczętą r o z ­

m ow ę :
—  W ię c  m asz n a d z ie ję  zostać  b o g a .y m  i sław nym  —  n aw iąza ł 

L ubystek .
—  Pew nie, że tro ch ę  nadziei cz łow iek  m a, t o  in a cze j to żyćb y  

się  ode.chciało —  o d p o w ie d z ia ł F ran io .
—  A  ro b isz  co  w tym  k ieru n k u ?
—  Co m am  ro b ić , ka leka  jestem , to  tru d n o m i 0 robotę
L u bystek  zam yślił s ię  i pow ied zia ł p c  c h w ili :
—  Jeżeli ch c ia łb y ś  u czciw ie  p ra co w a ć, to m ;a łb u r  dla c icb ic  o d ­

p ow ied n ie  za jęc ie .
W y b la k łe  o czy  F ra n ia  o ż jw iły  s ię  nagłym  b łysk iem  w skw ap- 

w ośc i za szu rg a ł n ogam i.
—  T y lk o  u przed zam  cię , że je s t  to  za ję c ie  od p ow ied z ia ln e  i w y­

m aga  p ew n e j tow arzy sk ie j og ła d y . C hodzi uw ażasz o to, że mam 
cztery  psy. C zy  m ia łeś k iedy  do czyn ien ia  z psam i ?

—  A , n a tu ra ln ie  p roszę  pana, że ze psem  p o tra fię  się o b e jś ć  —  
zapew n ia ł F ra n io .

—  P sy  są  d ob reg o  p och od zen ia  i c ierp ią  na brak  tow arzystw a , 
gd yż  nie m am  czasu  nimni się  za jm ow ać. M u sia łbyś w ięc  k arm ić je , 
m yć, sp rzą tać koło  n ich  i tow a rzy szy ć  im w  charak terze  g u w er­
nera.

—  D obrze, p roszę  szan ow n ego  pana. T o  gdzie  się m am  z g ło s ić ?
L ubystek  s ięgn ą ł do k ieszeni po p o r tfe l i w y d o b y ł z n iego  b i­

lec ik  z adresik iem . C zyn n ość ta b y ła  zarazem  d em on stra c ją  zaw ar­
to śc i p o r tfe lu , w  k tórym  bank on ty  u łożon e rów n o, n ak sza łt stron ­
n ic, tw o rzy ły  w ie lce  in te re su ją cą  książkę. Na w id ok  tak w ie lk ie j 
m asy p ien iędzy , F ra n iow i o cz y  stan ę ły  w słup, a D ziu biel prze łk n ął 
ś lin ę  w  m ilczen iu .

—  M a sz ! Z g ło s is z  się  do pana m ecen asa  M inca  w  g od z in a ch  
ran nych , on  da ci w szy stk ie  z lecen ia  —  za d ysp on ow a ł L u bystek  
i doda ł ton em  p ro tek tora  —  daję ci m ożn ość  p racy, k tóra  m oże 
s tać  s ię  pod staw ą  do da lsze j k a r je ry .

—  S łu ch am  pa-na dyrek tora , .u tro  zam eldu ję  się u pana m ece ­
nasa —  za pew n ił.

—  Z a le g ło  m ilczen ie . Z dołu  d och od z iło  stukanie re p e ru ją cy ch  
w m dę, ale ra tu n ek  zb liża ł s ię  p ow o li.

L u by stek  za czą ł p rze g lą d a ć  „V a n ity  F a ir " .  '
A* w ła ściw ie  czem  się  pan z a jm u je ?  —  sp yta ł L u bystek  D ziu ­

b iela , za p om in a ją c , że n iedaw n o w yp ili na „ t y " .
Ja ? —  ock n ą ł s ię  D ziu biel —  p ra cu ję  nad zagadn ien iem  

istoty’ ży cia . W ła śn ie  p row a d zę  eksperym ent., z p ierw otn iak am i.
—  I po có ż  pan  to r o b i?  —  n a leg a ł da le j L ubystek .
—  P rzyznam  ci, że n arazie  k orzyści z tego osiągam  m inim alne,
o d p ow ied z ia ł D ziu b ie l —  ale liczę  na to, że k iedyś p raca  m o ja

przyd a s ię  lu d k ości, to co rob ie  m oże stać się  przyczynk iem  do 
w ie czn e g o  ży cia  kom órk i, czy li n ieśm ierte ln ości p rzyszłego  cz ło ­
w ieka.

—  Hm, aż tak n aw et —  p ok iw ał g łow ą  L ubysten  i za sta n ow iw ­
szy  sie  ch w ilę  rzek ł —  to  p iękn ie  żyć w ieczn ie , sto, ty s iąc  la t i tak 
d łu że j, a le w y d a je  nu się, że ju ż  pod  k on iec d ru g ie g o  stu lec ia  każdy 
z n ieśm ierte ln ych  zosta łby  kaleką.

— - D la c z e g o 1' —  zdziw ił się  D ziubiel. [
D lrto g o , że n iebezp ieczeń stw o  ży cia  zw iększa się  z każdvin 

rokiem  C odzienn ie  obracam y się w ok ół śm ierci g ro żą ce j nam  w 
k a ta stro fa ch , nie m ów ią c  ju ż  o sa m ob ó jstw a ch  z różnych  pow o­
dów a w reszcie  w o jn a ch . P rzed łu żen ie  życia  zw iększy szanse w y ­
padków ....

—  Z abaw nie  to u jm u jesz  —  przerw a ł D ziu biel. —  Nad zw ięk ­
szeniem  bezp ieczeń stw a  lu dzie  m yślą  ló w m e ż . Sądzę, że w  p rzysz­
ło śc i w szelk ie  k a ta stro fy  bedą nie do p on n ślen ia ,

— • N o  tak, a le z w ygaśn ięciem  n asze j p lanety, pańska n ieśm ier­
telna lu dzk ość w ygaśnie rów n ież  —  p osu n ął się  da leko L ubystek .
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